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"PARYŻ. -Jak donieśliśmy w 
„MU wczorajszym, prem. Chau- 

mps natychmiast po swej mo 
Mie.w Izbie Deputowanych u: 
"a się do prezydenta Republi- 
ke dymisję całego gabi- 


y Opuszczając Pałac- Elizejski 
mMautemps oświadczył dzienni- 
om, iż „odchodzi i nie myśli 


Blum otrzymał misję tworzenia 
oWbinetu, | 

oj Pfupa parlamentarna lewicy 
rd ykalnej wypowiedziała się na 
- Mcz utworzenia rządu o- szero- 
$j podstawie parlamentarnej, 
q inak bez udziału komunistów. 

„Na posiedzeniu grupy socjal- 
cznej Blum, który poinformo- 
pl swych kolegów partyjnych o 
mowach z prezydentem Repu- 
iki, prezesami Izby Deputowa- 
Sh i Senatu oraz przedstawicie- 
mi radykałów, przyjęty był owa 
gie, alë gfupa nie brzepłtowadza 
adnej dyskusji had zakomuni- 
awariymi jej informacjami, wy=| 
Mojąc Blumowi tylko calkowite 

anie i poparcie w jego misji. 

; ier Blum oświadczył, że 
I zamiar zaproponować udział w 

ndzie również komunisom. W 
Siluarach parlamentarnych przy- 


a 


t 


E 


JB. prezydent Stanów Zjedno- 


ą 

jalwa (piszemy o tym na stro- 
Te 2-giej). 

a 


d przewodnictwem. premie- 
gen, Składkowskiego posie- 
enie Rady Ministrów. 

Rada Ministrów przyjęła pro 
KW ustawy o ulgach inwesty- 
inych.. Projekt przewiduje 
fi podatkowe i inne dla inwe 
yj w Centralnym Okręgu 
zMzemysłowym, na obszarze 
województw wschodnich i na 
m abszarze Państwa. 
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da W. dalszym ` ciągu .posiedzę- 


sadowniczą D. K. M. 
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nych Hoover, który w dniu ' 
Kzorajszym przybył do Kra- | 
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PIOTRKOWSKI 


Adres Redakcji i Adm. Piotrków Tryb. Słowackiego 18 tel. 10-21. Drukarni 10 65. 
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jęto tę informację dość sceptycz- 


CEDAS BDI LENA 


Wiadomość o uczynieniu komu- 


nie, traktując ją raczej jako pew- | nistom ewent. propozycji co do u- 
nego ródzaju posunięcie taktycz- | działu w rządzie potraktowana 20 
ne, przy którego pomocy 'prem.| stała jako zapowiedź, że misja 
Blum chciałby radykałów obcią- | Bluma napotka na poważniejsze 
żyć odpowiedzialnością za niedo-' trudności, niż się spodziewano, i|go i w dziedzinie polityki zagrani 


puszczenie komunistów do rządu:| wywołała pewną falę sceptycy-| cznej, Dla wysłuchania tej odpo- | nego końca. 


Porozu 


K 


g Piotrków — Tomaszów — Radomsko. sobota dnia 12 marca 1938 r. 


Cena 10 groszy. Rok XXIV 


ARTRETYZM 


powstaje wskutek złej przemiany materii 


Zanieczyszczona krew może | 
powodować szereg rozmaitych | 
dolegliwości: bóle artretyczne, 
wzdęcia, odbijania, bóle w wą 
trobie, niesmak w ustach, brak 
apetytu, skłonność do tycia, 
plamy i wyrzuty na skórze. 


Choroby złej przemiany materii 
niszczą organizm i przyśpiesza- 
ją starość, Racjonalną zgodną 
z natury kuracją jest normowa- 


nie czynności wątroby i nerek. 


nie wykazało, że w chorobach 
na tle złej przemiany materii 
chronicznych zaparciach, kamie- 
niach żółciowych, żółtaczkach 
artretyśmie ma  zastosowanię 
„Cholekinaza” H. Niemojew- 
skiego. Broszury bezpłatne wy- 
syła laboratorjum fizjologiczno 
- chemiczne „Cholekinaza”, H. 
Niemojewskiego, Warszawa, No- 
wy Swiat 5, oraz apteki i skła- 
dy apteczne. 


Dwudziestoletnie doświadcze - 


zmu co do sukcesu zamierzeń Blu 
ma. 

W dniu dzisiejszym Blum od- 
powie na piśmie na pytania rady- 
kałów co do programu finansowe 


w: 


orzy rząd 


- Do swego gabinetu zamierza wiiągnąć komunistów 


wiedzi zbiorą się o godz. 11 rano 
deputowani i senatorowie. rady- 
kalni. ; 

Koła polityczne. sądzą na 086ł, 
że Blum w ciągu dnia dzisiejszego 
doprowadzi swą misję do. pómysł 


ienie z Niemcami niemoźliw 


"Wynik rozmów min. Halifaxa z min. von Ribbentropem 


LONDYN... Prasa angielska, 
komentując rozmowę lorda Ha 
lifaxa z min. von. Ribbentro- 
pem, twierdzi jednomyślnie; | że 
tą przeszło dwugodzinna wymia 
na poglądów wykazać miała, iż 
rozpoczęcie między W. Bryta- 
nią a Niemcami jakichkolwiek 
fermelnych rokowań 6 pótózit- 


mienie, jest na raźie całkowicie 
nieaktualne; 


Rozbieżność poglądów obu 
rządów na najbardziej istotne 
dla takiego porozumienia spra- 
wy jest tak głęboka, że znalc- 
zienie wspólnej płaszczyzny -ro- 
kowań wydaje się być obecnie 
dla prasy angielskiej rzeczą nie 
mcżliwą, 

Dzienniki podkreślają, że 
zwłaszcza w sprawie ośranicze- 
nia swobody krytyki prasowej 
Niemiec lord Halifax zajął wo- 
bec żądań von Ribbentropa sta- 
nowisko zdecydowanie negatyw 


Kwestia kolonialna ujmowa- 
na jest również z dwu krańco- 
wych biegunów, których zbli- 
żenią dzienniki angielskie nie 
przewidują. 

W sprawie plebiscytu w Au- 


strii lord Halifax, jak podaje 
prasa; podkreślić miał wobec 
vón Ribbentropa, że rząd brytyj 
ski ocenia plebiscyt ten przy- 
chylnie i pragnąłby, aby rzad 
Rzeszy Niemieckiej nie podej- 


mówał niczego, co mogloby za. |nia kanclerzowi Hitlerowi w | liczących 


mącić spokojny przebieg plebis- 
cytu niedzielnego. 

Min. Ribbentrop nie dał żad- 
dych obowiązujących  przyrze- 
czeń, obiecując jedynie przed- 
sławić brytyjski punkt widze- 


czasie sobotniego z nim spotka 
nia, ale równocześnie zdecydó+ 
wanie potępił plebiscyt austriąc 
ki, poddając krytyce jego prze- 
pisy, a zwłaszcza ograniczenie 
udziału w plebiscycie do osób, 
ponad 24 lata. 


podczas wycieczki samochodem 


PARYŻ. Dziennik „Le Journal" 
donosi, że policja szwajcarska zda 
łała ustalić tożsamość ostatecznie 
głównego sprawcy morderstwa, 
popełnionego we wrześniu ub. r. 
w Szwajcarii na b. agencie G. P. 
U. Ignacym Reissie. 


Mordercą, który dokonał tej e- 
gzekucji własnoręcznie w czasie 
wycieczki samochodowej, był — 


jak się okazuje — obywatel fran- 
cuski nićjaki Karol Martignat. 

Poszukiwania Martignata na te 
renie Paryża nie dały żadnych 
wyników, okazało się bowiem, że 
zbiegł z Francji. Ślady. Martigna- 
ta, jak twierdzi „Journal“, prowa 
dzą w kierunku Meksyku, dokąd 
Martignat miał się udać. 

Drugi uczestnik zabójstwa Rei- 
sa również obywatel francuski 


szofer Abbiat używał w Paryżu 
fałszywych papierów na nazwj- 
sko Rossiego. l 

Wiadomość o wyjeździe Marti- 
gnata do Meksyku podaje rów- 
nież popołudniowa „Liberte“, pod 
kreślając, że w Meksyku zamięsz 
kuje obecnie Trocki, i zadając py- 
tanie, czy Martignat nie został wy 
słany do Meksyku, aby dokonać 
zamachu na Trockiego, 


Qymior sprawiedliwości horhorzyńcóo 


Posłowie angielscy potępiają terror w Sowietach 


LONDYN. Skrajnie lewicowi, niezależnej partii pracy Maxton, ; skompromitowania Związku So- 


posłowie Izby Gmin, wchodzący 
w skład frakcji parlamentarnej 


PA Oddział arabski zbombardowany 


pizez szmo'oiy angielskie 


JEROZOLIMA, Walki pod 
Safed przybrały: wczoraj wie- 
czórem rozmiary nieoczekiwane 
ze względu na połączenie się 
kilku oddziałów powstańczych. ' 

Wojska angielskie zażądały 


nia Rada Ministrów przyjęła 
projekt ustawy o ulgach podat 
kowych dla akcyj Banku Pol- 
skiego. 

Następnie przyjęto projekt 
ustawy o parcelacji zedłużo- 
nych nieruchomości ziemskicl 
Projekt dotyczy przede wszys 
kim tych gospodarstw, które s 
zadłużone powyżej 100 C, 
wartości szacunkowej i któryci 


tz zobowiązań płatniczych. . 


właściciele nie wywiązułą się | 


M 


oraz środki chemiczne, do zwalczania 
chorób i szkodników roślin uprawnych 


interwencji lotnictwa, które bom 
bardowało powstańców w oko- 
licach miejscowości Torchina, 
zabijając około 30 ludzi. 

Wznowienie działań ma na- 
stąpić dziś rano. 


« Szerokie ulgi inwestycyjne 


uchwaliła Rada Ministrów 


Z kolei Rada Ministrów przy 


jęła projekt rozporządzenia 
Prezydenta Rzplitej.w sprawie 
tymczasowego wprowadzenia 


w życie postanówień protokółu 
taryfowego między. Polską a 
istonią z lutego 1938 r. 

-~ Ponadto Rada Ministrów u- 
chwaliła szereg rozporządzen o 


ianie granic poszczególnych 
powin w. województwach 
iałostockim, warszawskim, 


łódzkim i poznański 


Buchanan, Mac Govern i Step- 
'hen wraz z sekretarzem general- 
nym tego stronnictwa Brock- 
wy'em  doręczyli ambasadorowi 
sowieckiemu  Majskiemu ostry 
protest przeciwko odbywającemu 
się w Moskwie procesowi Bucha- 
rina i towarzyszy. 

Memoriał, adresowany do Stali 
na, pełny jest określeń, piętnują- 
cych stosunki wewnętrzno - poli- 
tyczne w Sowietach. 

Dokument, wręczony amb. Maj 
skiemu, stwierdza, że barbarzyń- 
ski terror w Związku Sowieckim 
poderwał w społeczeństwie W. 
Brytanii opinię Sowietów. 


Procesy i egzekucje i t. zw. „Sa- 


mobójstwa* przyczyniły się do 


wieckiego w oczach klasy robote 
niczej i wzmocniły dążenia do izo 
lacji Sowietów. 

Omawiając akt oskarżenia ł 
przebieg ostatniego: procesu, äu- 
torzy memoriału 'stwierdzają, że 
dają one materiał do wniosku, że 
najwyższe, stanowiska w Sowie* 
tach zajmują zdegeęnerowane ty- 
PY. Pa 
Procesy polityczne w Sowie- 
tach dają się porównać tylko z 
wymiarem sprawiedliwości u bat 
barzyńców. 
| W zakończeniu autorzy memo= 
|riału wzywają do wypuszczenia z 
| więzień sowieckich tysięcy  nie* 
winnych ludzi i zaprzestania ma” 
: sowych rzezi. i 


Praca obowiązk 


Deklaracja priera 


BURGOS. Korespondent Ha- ) 


vasa podaje, że ogłoszona przez 
gen. Franco t. zw. karta pracy, 
stanowi dokument, liczący 63 
artykuły. ES 

Podkreśla on m. in. uznanie 
przez państwo własności pry- 
watnej. Kapitał jest w służbie 
państwa, a wszelkie akty indy- 
widualne czy zbiorowe, szko- 


l 


iem społetznym 
mowa gen. Fremo 

dzące normalizacji produkcji, 
uważane są za zbrodnię: prze+ 
oiwko państwu. 


Rodzina uznana jęst za pod- 
„sławę komórki zwolfcwakstwa A 
instytucję moralną, obdarzoną 
,niezbywalnymi prawami natu* 
„ralnymi, a mienie rodziny nić 
i podlega zajęciu 


+ 


poleca: Skład Apteczny 


P, Podgórski 
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napietnowana została przez Senat 


Senat rozpatrzył wczoraj dwa 
budżety. Do przerwy obiado- 
wej trwały obrady nad budże- 
tem Ministerstwa Przemysłu i 
Handlu, a po tym przystąpiono 
do budżetu Ministerstwa Spra- 
wiedliwości. 

Referent sen. Karszo-Siedlew 


' ski, omawiając budżet Minister 


stwa Przemysłu i Handlu, pod- 
niósł przede wszystkim, że na- 
czelną dewizą działalności jest 
uprzemysłowienie kraju. Prze- 
prówadzenie tego jest naczel- 
nym nakazem chwili obecnej. 

Mówca wskazuje, że nasza 
sytuacja gospodarcza uległa wy 
raźnej poprawie, Należy dbać 
o rentowność wszelkiej produ!: 
cji. 
Yon. Karszo-Siedlewski wska 
zuje na konieczność ogranicze- 
mia działalności Państwa na 
rzecz prywatnej inicjatywy. 
Jest w Polsce jeszcze bardzo 
wiele do zrobienia i starczy tej 
pracy dla obu stron. 

Z uznaniem wyraża się refe- 
rent'o akcii inwestycyjnej, o roz 
budowie Gdyni i Centralnego 


Okręgu Przemysłowego. W 
działalności inwestycyjnej nie 
może braknąć również prywat- 
nych przedsiębiorców. 

W dyskusji kilku senatorów 
zaatakowało kartele, których 
działalność jest wybitnie szkod- 
liwa. Wskazano, że powinniśmy 
dbać nie tylko o zwiększenie 
naszego wywozu, ale w nie 
mniejszym stopniu o zwiększe- 


ość, kartel 


| 
chodzi o eksport. 


nie spożycia wewnętrznego. 
Wiele miejsca zajęfy sprawy 


Zwracano dalej uwagę na 


przemysł ludowy, który daje |surowcowe. Podkreślano, że 
zatrudnienie biednej ludności | musimy bardziej energicznie 
miejscowej, Należy mu dać spe- | prowadzić poszukiwania za 
cjalną opiekę. To samo tyczy | surowcami, których na pewno 


wiele kryje nasza ziemia. 

Po zakończeniu dyskusji za- 
brał głos min. Roman, który u 
dzielił odpowiedzi na poruszone 
zagadnienia. 


się rzemiosła oraz drobnego 
przemysłu. 
Niektórzy mówcy wskazywa 
li dalej na niedomagania nasze- 
go handlu w szczególności gdy 


Mobilizacia w Austrii 


rezerwistów rocznika 1915 


WIEDEŃ. Wczoraj o godz. 
10 rano zostało drogą radiową 
ogłoszone rozporządzenie rzą- 
dowe o niezwłocznym powoła- 
niu z dniem dzisiejszym do 
służby wojskowej rezerwistów 
rocznika 1915. Zarządzenie to 
dotyczyć ma jedynie kawalerów 
i tych którzy mają za sobą 10 
miesięcy służby, 

Rozporządzenie to motywo- 
wane jest potrzebą wzmocnie- 


e |nia wojska austriackiego i za- 


Świat Pracy na F.0.N 


Nadzwyczaj przykładnie odnieśli się 
do Funduszu Obrony Narodowej pra- 
cownicy Polskich Zakładów Przemy- 
słu Cynkowego Spółka Akcyjna w Bę 
dzinie. 

Oto pracownicy Dyrekcji opodatko- 
wali swoje pobory na przeciąg 6 mie- 
sięcy, w wysokości 3% poborów, pra- 
cownicy umysłowi 1% poborów i pra 
cownicy fizyczni /4% poborów. 

Zrozumienie dozbrojenia naszej Ar- 
mii i wysiłek ludzi pracy są tym zna- 
mienniejsze, że zdobyli się na to lu- 
dzie bardzo słabo syluowani. 

Niezależnie od nowyższego Polskie 
Zakłądy Przemysłu Cynkowego Sv, 
Ako: w. Będzinie wpłaciły na F.O,N. 
kwotę 10.000 zł. 

Czyn sodny naślądowania. 


pewnienia spokoju i porządku 


w czasie plebiscytu. 

W kołach politycznych rozpo 
rządzenie to komentują w ten 
sposób, że ma ono na celu wy- 
łączenie tych kilkunastu tysięcy 
'zmobilizowanych z szeregów 
młodocianych narodowych so- 
NUTA 1 ROYA! ERO RZY TY RODOWN SIA 


Samolot bomkardujący 


uległ katastrofie 


RZYM, Wielki samolot bom- 
bardujący uległ katastrofie w 
pobliżu Rzymu, 5-ciu lotników 
zginęło, 


Mec piłkarski z Węgrami 


stoczy nasza reprezentacia 29 b. m. 


fuauguracja sezonu piłkarskiego w 
Warszawie wypadnie w bieżącym ro 
ku wyjątkowo okazale. Po raz pierw- 
szy wczesną wiosną pojawią się na 
boisku stołecznym piłkarze węgier- 
scy najprzedniejszego gatunki, 

W niedzielę, dnia 20 bm. o godz. 
f2-ej w poł. zmierzy się na Stadionie 
W.P. w Warszawie Reprezentacja Pol 
ski z drużyną słynnej Budapcszteń- 
skiej Hungarii, uzupełnionej o graczy 
niemniej sławnego Ujpestu, 

W kombinowanym zespole węgiżr- 
skim znajdn się m. innymi tak znane 


B. prez. Hoover w Krakowie 


TWozoraj o godz. 7.45 przy» 
był do Krakowa b. prezydent 
Stanów Zjednoczonych Herbert 
Roover, ` 
Na dworcu kolejowym, ozdo 
bionym flagami o barwach ame 
rykańskich i polskich, powitali 
prez. Hóovera przy dźwiękach 
orkiestry harcerskiej przedsta- 
wiciele władz, wojska, społe- 
czeństwa, młodzież zakładów 
wychowawczych i opiekuńczych, 
studenci Polacy ze Stanów Zjed 
noczonych, studiujący na wyż- 
szych uczelniach w Krakowie, 
oraz tłumy publiczności. 
salonie recepcyjnym dwor 
ca oczekiwała Dostojnego Go- 
ścia liczna delegacja młodzie- 
ży w strojach krakowskich. Jed 
no z. dzieci wygłosiło krótkie 
przemówienie powitalne, wręg- 
czając prof, Hooverowi wiązan* 


. kę kwiecia, po czym przemówie 


nia w języku angielskim wygło 
sili: zakonnica jednego z zakła 
dów wychowawczych, oraz prze 
bywający w Krakowie obywa- 
tel St. Zjedn. ksiądz Śledź, któ 
ry podkreślił węzły, łączące 
Polskę ze Stanami Zjednoczo- 
nymi 


~ Wśród entuzjastycznych owa 


nazwiska, jak: Tursy, popularny wie- 
deńczyk grzcz Hungarii Wudi Müller, 
Vincze, Cseh, Kardos, Titkos i inni. 


Niemniejszą atrakcją będą dia wi- 
downi warszawskiej czołowi piłkarze 
polscy. 

Mecz 20 b.m: mieć będzie charak- 
ter generalnej próby przed wyjazdem 
do Belgradu, to też opinia snortówa 
z żywym zainteresowaniem oczeki- 
wać będzie występu własnej druży- 
ny, by urobić sobie zdanie o szan- 
sach i możliwościach jej w Jugosławii 


cyj zgromadzonych przed dwor 
cem tłumów b. prezydent Hoo- 
ver wraz z towarzyszącymi mit 
osobami odjechał do przygoto- 
wanych apartamentów w 
Hotelu. 


rand 


LONDYN. „Daily Mail” po- 
daje wywiad ze słynn wie- 
deńskim lekarzem, dr Eppinge- 
rem, przeprowadzony przez wie 
deńskiego korespondenta tej ga 
zety. 

Dr Eppinger oświadczył dzien 
nikarzowi angielskiemu, że na 
jesieni ub, roku dokonany był 
zamach trucicielski na Stalina. 
Lekarz został wezwany do Mo- 
skwy, aby zbadać i leczyć czer- 


wonego dyktatora, Dokładne ba 
że 


dania i analizy wykazały, 
Stalin traci siły wskutek syste- 
matycznego zatruwania nrgami- 


Dni Stal 


Krwawy dyktator systematycznie był zatruwany narko 
tykami, dodawanymi do tytoniu - Woroszyłow stracił łaskę 


związku z demonstracjami w 
Wiedniu, ranionych zostało 3 
policjantów i około 10 demon- 
strantów. Policja aresztowała 
50 osób. 


cjalistów, którzy, jak się tu 
spodziewają, będą usiłowali w 
ciągu tych paru dni czynić 
wszelkiego rodzaju zamieszki i 
demonstracje. 

W ciągu wczorajszej nocy w 


Katastrofa pod Hołubami 
Pomocnik maszynisty zabity 


Wczoraj około godz. 5-ej nad | wy, klasy 3-ej i 2-ej przewró* 

ranem na linii kolejowej Ra- |ciły się. 
dom — Kowel — Zdołbunów | (W czasie katastrofy zabity 
pod Hołubami wykoleił się po- został pomocnik maszynisty 
ciąg osobowy nr. 916. | Daniel Stanisław, ranny ciężko 
Wagony bagażowy, poczto- l palacz Król Jan oraz lżej ranni 
' maszynista í kilku podróżnych. 


Skazany na 12 lat więzienia opryszek został ujęty 
Przed pewnym czasem z wię | Wejście do kryjówki, przy- 

zienia w Dubnie zbiegło 17 więź! kryte słomą i ziemią, prowadzi 

niów politycznych, z których ło przez psią budę. 

większość wkrótce ujęto. Ska- | 

zany na 12 lat więzienia An-| CZYTAJCIE 

drzej Grudziński, jeden z naj-| „ŻYCIE K 

c 


—— 


niebezpieczniejszych  przestęp* 
ców, dotychczas ukrywał się 
przed władzami. Dzięki ener- 
śicznie prowadzonemu śledztwu 
wykryto w końcu jego kryjów- 
kę, która mieściła się w chle- 
wie, we wsi Wetycze. 


obstrukcji. — Pamiętaj, 

Gdy więzień ujrzał zbliżają- 
cą się policję, zaczął się ostrze- 
liwać, ówczas policja przy* 
stąpiła do oblężenia chlewu. 
Od strzałów zapalił się chlew, | 
a Grudziński, nie chcąc ginąć w | 
płomieniach, wybieśł z chlewu. 
Ranny dwiema kulami, został 
! przewieziony do szpitala wię- 
ziennego. 


biegaj: 


nagromadzeniu 
dliwyc 


nasz się o dodatnich skutkach io 


BARCELONA. Ministerstwo 
Obrony Narodowej komuniku- 
je, że na odcinku armii wschod 
niej ofensywa powstańców trwa 
nadal. F 

Wojska rządowe zostały zmu 
szone do ewakuacji Puebla de 
Alborton, Cortes de Aragon, 
Muniesa i Emmita de San Gre- 
gorio, 


W 


Prezydent Hoover przybył do 
Krakowa w celu złożenia hol- 
du prochom Marszałka Piłsud- 
skiego oraz odnowienia węzłów, 
łączących go z Wszechnicą Ja- 

| giellońską. 


czasie 


EMETTE 


zmu. Poddano więc badaniom 
wszystkie przedmioty, z który- 
mi stykał się Stalin i ustalono, 
że Stalina zatruwano przy pó- 
¡mocy bibułek do papierosów, 
lnssyeocych nieznaną trucizną. 
|Również i tytoń do fajki był 
stale zatruwany. 

rozmowie z lekarzami so- 
wieckimi ùr Eppinger dowie- 
dział się, że chemicy sowieccy 
EG narkotyk, paraliżują* | 
| 


rza temu środkowi należy prze 
de wszystkim zawdzięczać, że 
oskarżeni na wielkich pokazo- 
wych procesach moskiewskich 
przyznają się do zarzucanych 
un czynów, i 


uporczywe pogłoski, że dni mar 


ne. Wkrótce Woroszyłow otrzy 
ma dymisję i w najlepszym wy 
c padku obejmie jedno z mało od 
cy wolę człowieka. Głównymi | powiedzialnych stanowisk w ar 
składnikami tego narkotyku jest |mii. Jego następcą ma być Fed- 
maskalina i heroina, ka. Gwałtowny spadek popular 
Zdaniem wiedeńskiego leka- | ności wodza armii czerwonej 
357 SÓW || e c 


yw 


WSEIZ TYT ZETOR ISROZ ZĘ RZZT RY TRZKOZZCEZZWA 
Nigdy nie jest zapóżno 
cierpisz na chorobę nerek, pęcherza, wątroby, kami 
ciowych, żłej przemiany materii, na bóle artretyczne, czy po: 
dagryczne, wzdęcie brzúcha, odbijanię się lub skłonności do 
, używać będziesz ziół moczopędnych „DIUROŁ” KOR 


wych dla zdrowia sybstancyj, zatruwających organizm = 
Dziś jeszcze kup pudełeczko ziół „DIURÓL”, a gdy przeko 


swym 
znajomym, Sposób użycia na opakowaniu. Oryginalne ZIOŁA biune 
GASECKIEGÓ (» kogutkiem) sprzedaja apteki | anig: 


Oiensywa wojsk powstańczych 


zmusiła czerwonych do odwrotu 


przeciwnatarcia, | nie godnego uwagi. 


MOSKWA. W mieście krążą | nu 


szałka Woroszyłowa są policzo 


„Nr 72 


Narada na Zamku 


Va 


Pan Prezydent R. P. przyjął 
wczoraj w obecności Margzął. 
ka Śmigłego-Rydza prezesa'Ra 
dy Ministrów gen. Sławóją- 
Składkowskiego i wicepremię- 
ra inż. Eugeniusza :Kwiatkow- 
skiego, którzy referowali o bję 
żących pracach Rządu. 


Mede! „Za długoletnią 
służbę” dla 
P. Prezydenta R. P, 


W dniu wczorajszym o godz. 
12 na Zamku Królewskim w 
Warszawie prezes Rady Mini. 
strów gen. Sławoj-Składkowski 
w obecności Marszałka Edwar- 
da Śmigłego-Rydza oraz wice: 
premiera inż, Eugeniusza Kwiat 
kowskiego wręczył Panu Pręzy 
dentowi R. P, prof, Ignacemy 
Mościckiemu brązowy medal 
„Za długoletnią służbę”. 


Spisek w Hawanie 


HAWANA. Władze bezpie. 
czeństwa ogłosiły, iż areszłę. 
wano około 20 osób, które 
przygotowywały spisek dla 0- 
balenia rządu. Pomiędzy aresz- 
towanymi znajdować się ma. 
Juan Marinello — pisarz socja: 
listyczny, i Alejandro Vergara, 
przewodniczący partii rolni 
czej. i 


Para staruszków | 


zmarła jednocześnie 

Na cmentarzu Rakowieckim 
w Krakowie odbył się v 
pogrzeb dwojga sędziwych mal 
żonków, zmarłych równocześ: 
nie, a to 82-letniego ś. p. Karo. 
la Bani, mistrza szewskiego | 
jego 83-letniej małżonki Anny, | 
zmarłej bezpośrednio po zg | 
nie męża. Zmarli w szczęśliwym 
pa pżedyjie przeżyli ponad 60 

t j ws 


myśleć o zdrowia, | 
tym bardziej jeżcli 
żók 


że nigdy nie będzie zapóźmo, o ii 


się kwasu moczowego | innych sz a 


działama, zalecać będziesz i: 


składy apteczne, 


wojska nasze wzięły do niewoli 
pewną ilość powstańców. W 
czasie dwóch walk powietrz 
nych nieprzyjaciel stracił trzy 
samoloty dwumotorowe oraz 4. 
samoloty myśliwskie. Lofni: 
ciwo nasze w czasie walle tych 
straciło 6 samolotów myśliwe 
skich. a 

Na innych frontach nie zaszło 


m e? | 


| tłumaczy się wykrywaniem c 
raz nowych komórek opozycji 
przeciwko Stalinowi w szerę 

| gach wojska, | 


W jednym z pułków garnizo 
leningradzkiego wykryto. 
onegdaj skład ulotek zawieraji 
cych treść niedawnego artyku: 
łu generała Denikina, opubliko 
wanego w rosyjskiej prasie emi 
gracyjnej. Tezą główną artyku 
łu jest konicezność oparcia BĘ 
o armię, gdyż tylko cna: może 
, oprowaczić do unadku Stali 
na 


F 


| Węesnf | y 
[ kacik | 
a k 


-SIPAT E D 

_ Pan Antoni czuł się szczęśli- 
wy. Znalazł skarb! Prawdziwy 
Tskaro! Znalazł dziewczynę nie- 
Tvinni i czystą, jale iza! 

T Nio miał co do tego żadnych 
wą'piiyzości. Znał Kzzię co pra- 
wda dopiero cd kilku dni. Ale 
gdy wczoraj po raz pierwszy 
znalazł się z nią cam na sam i 
chciał ją pocałować w usia, z 


WWR WIEZY) 
NTEYZZEERZOWZB 


ie broniła swej czystości. 
Tym bardziej, że przecież nie 
był jej cbożę!ny. Sama mówiła, 
że jej się podoba... 
Pan Antoni był oczarowany. 
T Pana prawdziwą per 
— zwierzeł się jacielo- 
W, — Tylko Kobieta o MENA 
fiielnej duszy może tak brosić 
mych ust. I żebyś ty słyszał, 
Ek ona to powiedziała: „Tylko 
bie w usta, proszę pana! Tylko 
Me w us'al” 
Pozwoliła się zaledwie pota- 
ira w szyję. . 
Przyjaciel pana Antoniego 
im'ochnął się ironicznie. 
T Więc tylko w usta nie mo- 
a? A gdzie indziej tak? 
"Pan Anacni gniewnie zmar- 


jesteśl Nie wiesz 
ym cą dla d-'zwczyny usie! 
zy słyszałeś kiedy, żeby mó- 
Wiono „szyja nigdy nie całowa- 
m"? Niel Mówi się zawsze! „U- 
Ja nigdy nie całowane'| Nie- 
Mrzlrość ust świadczy o czys- 
ości duszy. 

— A jak w szyję pocałować 
kpił przyjaciel — to się du- 
Ma nie zbrudzi? 

— Naturalnie! Czym jest szy 
t To bardzo mało ważna 
RSE ciała, która łączy tylko 
iwe z tułowiem. Szyja jest 
z znuaóbenia. Kazia wyiłu- 
muz-ła mi to wczoraj dokład- 
je Mówie ci znalazłem praw- 
izivy skarb. Żenię się z nią! 
F * a 


TA w tym samym czasie „praw 
fwy skarb", panna Kazia, 
Mierzała się przyjaciółce: 

—,.. Więc, rozumiesz, chciał 
mie pocałować w usta. Myśla- 
Im że umrę ze wstydu. Bró- 
lam cię jak Iwical 

— Dlsczego? — zdziwiła się 
my aciólka, — O ile mi wiado- 
fo, już nie jeden mężczyzna ca 
Sał cię w usta. 

— Tak... Ale tym razem nie 


Silam w żaden sposób pozwo- 


‘l 

— Dlaczego? $ 

— Bo nie wiedziałem, Że się 

Mmikam z Antosiem i tego dnia 

lam na kolacię śledzia z ce- 

Mil Bałem się. że poczuje 
poczłunkuf Nie mogłam 

k przecież -ompromi'ować. 


5 Napoleon Sadek. 


RADIO 


f WANSZAWA I. Maszyn) 
$ SOEOTA, 12 MARCA 

Gotz, 615 „Kiedy ranne”. 6.20 Gim 
ika. 6.40 Muzyka fołyty). 7.00 
init poranny. 7.15 Muzyka (pły- 
^) Andycja dla szkół, 8.10— 
IS P-zerwa. 11.15 Audycja dla 
11,40 Utwory Debussy'ego. 
1203 Audycja 
diswa, 13.00—15.30 Przerwa 
Wiadomości gósvodarcze. 15.45 
Mie wyobraźni dla dzieci: „Krakow 


M. Sygnał czasu. 


le żaki”. 1615 Trio salonowe. 16.50 
danka attualna. 1700 . Humor 
msi” — felieton. 17.15 Utwory 


gowe kompozytorów słowiań- 
b 1750 Nasz prosram. 18.00 Wia 


ZZ ZZ! PZ O OO LCN NA Z, TO EE A coć 


wracamy do żnkiety. 


Gdybym był mtialstrem=. 
Zosiałcma nim. 
śą W kraju jost wielka 
bieda, .Ulicami snują się 
pochody bezrobotnych 
domaśających się pra- 
zy Í chlcba. Wszędzie panuje zaatój. 
I oto znajduję rozwiązanie łego za- 
gadnionia, | 
Zwołuję przędstawicieli wszystkich 
zzwodów na konierencję, Czas jakiś 
trweją nzrady, obliczenia i nagle ca- 
ła Polska rozbrzmiewa hukiem mło- 
tów.1 zgrzytom pił. 
Pracy jes wiele i starczy jej dz 
wszystkich. 
Organizują 


się spółdzielnie pracy 


wym kierownictwem naszych inżynie: 
rów i techników, „I rosną szosy, jai 
śrzyby po dəszozul 

Czła Polska poprzecinana jest arie 
riami, prowadzącymi we wszystkich 
hierunkąch. Nie brok rąk do pracy!» 

Powstają spółdzicinie rolnicze, któ 
zych członkami są mieszkańcy nasze) 
wsi, skuriająco, przetwarzaejąc? i syrze 
dające produkty rolnicze. Młodzież, 
kończąca szkoły rzemieślnicze róż 
nych typów i gałęzi, tworzy pod. opic 
ką bardziej doświadczonych, snółdzie” 
nie pracy, wytwarzalłące to, czego u: 
czyli się w ciągu kilku lat. 

Starzy kręcili trochę głowsmi, lecz 
widząc owocę pracy, przyłączyli sę 
i oni, Nowe czasył t 
Znikł dawny rozdział miedzy miu 
kism I warsztatom. Dłonie wszystkich 
obywateli zespolone są w silnym, 
braterskim uśsisku, gdyż przecież każ 


milionerów, lecz nie ma też i głodu- 
jącychi 
Przy zakładach pracy powstają 
szkoły dla dzieci, powstają wzorowe 
osiedla robotnicze, owe „Szklane Do 
my”, wyśnione przed laty przez Że- 
romskiego. R GRE 
Zaginął typ roboinika ciermejo, 
wyglądem swym wzbudzającego odrz 
zę i litość. 
ŚNowy Człowiek Pracy = Obywate!, 
wychowany w Nowej Szkole Życia. 
deleko odbiega od swych poprzedni: 
ków, J z R. è 4 
Nie traci grosza w. zadymionych 
knajpach, nie narzeka przy kieliszku 
na swą nędzę i wyzysk, lecz przeaje 
dla' dobra swego i innych, swych bra 


świetlicz, czytęlnie i © p. 
gdzie po pracy robo odbywa 
wraz zo swymi kolofami wymisrę my 
éli, uczy sę, lub też snędzą czas na 
rozrywce, bo Nowy Człowiek wie, 
że jest człowiekiem I wie jakie obo- 
wiezli nakłada na niego to m'anoa. 

W Państwie tym, Państwie Jutra, 
nie ma pomocy dla bozrobotnych, 
gdyż sumy przeznaczone na to, obra- 
czne są na finansowanie spółdzielni, 
w których każdy znajdzie zajęcie. 

Praca wre, fak w mrowisku, pod 
osłoną potężnej Armii, gotowej w każ 
dej chwili do wzlki o ukochaną Ojczy 


POEIER TAI ER EEI EE EEEREN EEEE ESN 
20.00 „Frasquita* — operetka. 22:00 
Skecze. 22.15 Piosenki, ballady i du» 
ety przy gitarze. 22.50—23.00 Ostat- 
nie wiadomości i Komunikat meteo- 
rologiczny. 

WARSZAWA IL (Mokotów) 
Godz. 13.00 Koncert rozrywkowy 
(płyty). 14.00 Parę informacji, 14.05 
Program na jutro. t410 Płyty, 15.00 
Pogadanka aktualna. 15.10 Wiadomo- 
Ści sportowe. 1515 Zespół salonowy. 
16.15—18.00 Przerwa. 18.00 Recital 
fortepianowy. 18.50 Muzyka lekka 
(płyty). 19.55 Życie kulturalne stoli- 
cy. 20.00—22.00 Przerwa. 22.00 -„Fo- 
racy” — kwadrans poezji. 22.15—1.00 
Mużyka lekka i taneczna (płyty). 


GIEŁDA 


Papiery procentowe: 4 proc, Poż. 
Dolarowa 42; 3 proc. Poż. Inwesty- 
cyjna I em. 84.75; 3 proc. Poż. In- 
wostycyjna II em. 81; 4,5 proc. Listy 
Zast, Ziemskie 63.5; 45 proc. Wewn. 
Poż. Państw. 66, 


ch 
P fabrykach istnieją kluby tówa' 
rzyskła, 


robotników drogowych, pod łacho-|- 


dy spełnia swój obowiązex. Nie ma 


zzz 


Dziś zabierze pierwszy głos 


odpowiedź ankietową. Qją co 
pisze: 


Sieć spółdzielni precy 


toiuje diece do cokrobyiu 


znę, odkupioną przez Świętęść Krwi 
tyla pokoleń... 

Pracują wszyscył 

Qdpoczywają tylko dzieci, które nie 
uczą się jzszcze, starcy I chorzy, 

Ci ostatni odpoczywają w domach 
zdrowia, gdzie nabierają s'ł do dal- 
szej pracy, lub też pozósiają stalo. 

W kraju panuje dobrobyt, stworzo- 
my przez ludzi debrefj woli, którzy 
potrafili ces więcej, od codzienneć* 
narzekania i wyszukiwania winnych 
swej nędzy. 

Czy naprawdę trudno jest stworzyć 


go? 
Podnieśt stope 
życiową rolników 


Również zagadnienie gospo- 
darczę porusza p. Marcin Jaro- 
zkński z Warszawy (Lubeckie- 
go 4 m. 5), bezrobotny, lecz roz 
wiązuje je na innej płaszczyź* 
nie, pisząc: 


13 Podniesienie stopy ży 


'cłowej rolników przez racjonalne 
glesnioatowanie ziemi 

a) Obowiqzicowe korzystanie wszysi 
kich rolników z nawozów sztucznych. 


Gdybym został po- 
stem,  siarałbym się 
przeprowadzić poniższy 
progrem: 


b) Progresja podatków od roli, na- 
tom'ast ceny za nawozy sztuczne 
wstystkich jednzkowz i przystepne, 

c) Instrukcja dla rolników za po- 
frgdnictwem radia, obowiązkowe przy 
gotowanie się wszystkich kierowni- 
ków i ich zastępców szkół powszec!: 
nych na ośrodkach ` wiejskich, któ- 
rzy by w określonym czasie udziełali 
bcznłatnie instrukcji i porad facho- 
wych o sposobie używąnia nawozów 
sztucznych. 

d) Magazyny na powiatach i gmi- 
nach, zapotrzebowania sporządzane 
przez ośrodki komunalna. 

Uprzywiłejowanie 4-ch miast Rzoli- 
tej Polskiej: Warszawę, Wilno, Gdy- 
mię i Lwów, które moglyby produko 
awa pictniądze w porozumieniu z rzą- 

Tm, < 

Pieniądz miejski nazywzłby się 
„Plastem”, ten sam mając chrakter co 
państwowy. Jzden „Pizst* równałbr 
się jednemu złotemu. Dość nuszczo- 
zych w obieg „Płastów” byłaby ści- 
śle Ograniczona na poszcześólne ezto 
ry missta, Dia Warszawy 2 miliardy 
„Piastów, dla Gdyni 2 miliardy ,„Pia- 
stów“, dta Wilna {1,5 miliarda „Pia- 
stów” i dla Lwowa 1.5 miliarda „Pia- 
stów”, 

Gdyby zabrakło „Piastów“, każde 
miasto może puścić jrsrcze po 1.5 mi 
Harda „Piastów” w obieg, na łączną 
sumę 13 miliardów „Piastów“ (szczę- 
Śliwa liczba Marszałka J, Piłsndskie- 
goy 
Wilno — Lwów 
finansuje 5 lotnisk pedzliemnych ma 
śranicy wzchodniej w odpowiedniej 
odległości cd granicy i lotnisko od lot 
n'ska, następnie autostradę na wzór 
niemiecki. Rorbudowę chu miast, ta- 
nie kolonie mieszkalne dla pracownt!- 
ków umysłowych i robotników, oraz 
Wilno autobusy elektryczne. 
Gdynia 
buduje doki okrętowe, które mogłyby 
budować jędnocześnie dwa statki i fo 
den nzrrawiró, autostradę do Warsza 
wy, tanie kolonie m'eszkalne dla pra- 
cowników umysłowych I robotników. 


dla| buduje autostradę do Wilna peł 


Naszą wielka ankieta z licznymi nagrodami 


Co bum zrobił, gdybym został 


posłem, bankierem, lub prezydentem miasta? 


Z uwagi na nawał bieżącego 
maieriału dziennikarskiego, mu;p. Krzymowski Ryczard z War- 
sieliśmy w ostatnich dniach |szawy (Piwna 39 m, 3), który 
przerwać druk odpowiedzi an- |jest wychowankiem Junackich 
kietowych. Wielka fala aktu- Hufców Pracy, zna zasady spół 
alności przepłynęła, więc pa- |dzielczości i na nich oparł swą 


isirem 


Warszawa 

m's 
niem Marszałka J. Pitsudsklego. Pod- 
zicmae laboratorium doświadczalne $ 
dziedziny lotn!ctwa i chemii, Obowią 


zek budowania schronów przeciwśga . 
zowych podziemnych przy każó+m no . 


wo budującym się domu, oraz co 39 


domów studnie. artezyjskie. Bulwary 
nad Wisłą. Hotel-olbrzym dla beze - 


domnych pracowników umysłowych £ 


fizycznych, będących bez pracy, opar - 


ty na gospodarce szmowystzrczeliej 


Kolonie mieszkalne dla pracowników 


umysłowych i f zycznych. 5 

Przy wszystkich wymienionych pre 
cách przestrzegać ścisłej kalkulacji, 
zatrudnić wszystkich obywateli zdole 


nych do pracy. Przy cięższych pra» © 


cach wykorzystać element przestėpu 
czy, 
Zadaniem Rzędu winno być mrzy= 


czynienie się do powstania wielkiej łą 


bryki szmochodów,. prowzdzenej we ` 


dług najnowocześniejszych zasad tech 
aiki, oraz inne fab 
nasze surowce na cksport 

W numerze jutrzejszym znaje 
dzie Czytelnik dalsze, niezwy* 
kle ciekawe odpowiędzi ankie- 
towe. 


CHOROBY PŁUC Ka 


Grośllca pluc jest wieubłaganą I c 
rocznie, nie robiąc różnicy dle ple% 
wieku i stanu, komi miliony ludzi. = 
Przy zwalczaniu chorób płucnych 
bronchitu uporczywego 'męczącego 
kaszlu, grypy itp stosują pp. lekarze 
BALSAM TRIKOLAN - AGE 
który, ułatwiając wydzielaniu się 
piwociny, wzmacnia organizm i amo" 
poczucie chorego oraz powiększa wów 
gę ciała | usuwa kaszel, 


Niesiychany skandal w Ameryce 


Oszustwa „króla dolarów” sięgają 10 milionów 


NOWY JORK. Amerykań- 
skie koła finansowe żyją pod 
wrażeniem niesłychanego skan 
dalu. W czwaiiek aresztowano 
Ryszarda Whiteneya, członka 
jednej z najbogatszych rodzin 
amerykańskich, za  sprzenie- 


wierzenie sum dochodzących 
do 10 milionów dolarów. 
Whiteney był swego czasu 
dyktatorem giełdy nowojor: 
skiej, przez pięć lat piastował 
stanowisko jej prezesa i popu- 
iammie na Wallstreet nazywano 


- Wielka Rada 


Faszystowską 


zetw.erdzlia program zag'zn 'zny 


RZYM. Pod przewodnictwem 
Mussoliniego odbyło się pierw- 
sze posiedzenie Wielkiej Rady 
Faszysfowskiej roku 16-go ery. 

Na posiedzeniu min. Ciano 
dokonał przeglądu sytuacji mię 
dzynarodowej. Mussolini w wy 
gloszonym przemówieniu pod- 


dał analizie kilka punktów ra- sprawie utworzenia izby faszy- 


minisya Spr. Zaśr, Cia- stowękięj i kqrpomcyjnej. 


portu 


,mo, po ezym Wielka Rada ra- 
(port ten przyja, udzielając po 
chwały i aprobaty ministrowi 
Spr. Zagr., który jest wiernym 
į wykonawcą dyrektyw Mussoli- 
i niego. W 

Z kolei Wielka Rada rozpo- 
częła dyskusję nad raporlem w 


Stznęłam, jak wryta i zobaczyłam jakiegoś pana, stojące- 
ga tylem. Chciałam już uciec, ale nagie odwrócił się i krzyk- 


| 


go „królem dolarów". Wpt 
swe zawdzięcza on bratu, któż 
ry jest jednym z głównych ak- 
cjonariuszy banku  Morsanę. 
Ryszard Whiieney dzięki bratu 
załatwiał wszystkie transakcja 
tego połentata finansowego. 

Przed kilku dniami firma 
maklerska Whiieneya ogłosiła 
niewypłacalność. Spowodowa- 
ło to spadek szeregu akcji, 0- 
bawiano się, że w ślad za ban- 
kructwem Whiteneya pójdą in 
ne. Krążą nawet pogioski, że 
nawet bank Morgana zastał pp 
ważnie poszkodowany. 

Władze prokuratorskie i ra: 
da giełdy wszczęly dochodze" 
nią, w wyniku których areszta 
wano Ryszarda  Whiteneya. 
Whiteneyowi udowodniono na- 
razie sprzeniewierzenie 113.000 
dolarów z pieniędzy swego te- 
ścia, oraz że dokonywał oszu- 
kańczych transakcji akcjami 
całego szeregu przedsię: 
biorstw. 

Na gieldzie nowojorskiej 
twierdzą, że oszustwa White- 
neya sięgną 10 milionów dole 

Sprawą tą  zainieresowało 
się Ministerstwo Sprawiedliwe 
ści, które wysłało swych dele- 
gatów do prokuratury nowo- 


jorskiej, sy byli obecni przy 
badaniu siąg handlowych 
Whiteńeya. Jednocześnie za- 


rządzono śledztwo na wszyst- 
kich 17 giełdach amerykań- 
skich, aby stwierdzić czy Whi- 
teney nie przeprowadzał oszu- 
kańczych machinacji i na in- 
nych giełdach. 

Aresztowanie Whiteneya wy 
wolłało tym większe wrażenie 
w kołach finansowych, iż spo- 
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Po wybuchu wojny, Iwanow ruszył na front, 

Pewnego wieczora do jednego z mieszkań w dzielnicy 
nadwiślańskiej ząpukała kobieta, która wymieniła hasło, Drzwi 
ctworzyły się. 

— Ach, to wy! — wykrzyknęła kobieta, któ- 
ra oiworzyła drzwi, 

Było to znana już nam pani Podoska, ta sama, 
która ongiś pomogła Jadzi wykraść jej dziecko zrąk 
Sawickiego, 

Zmenila. się w ciągu tego czasu bardzo: twarz 
jej była już zorana zmarszczkami, trzy lata, ' które 
Hadai w więzieniu, posiarzały ją o dwadzieścia 
at. 

— Tak, to jal — uśmiechnęła się młoda nie 
wiasta. — A pani tak mnie od razu poznała? 

O, nie od razu. Zreszią powiedziano mi 
przecież, że ma pani tu przyjść! 

Niewiasty uścisnęły sobie podane dłonie. Chwi- 
lẹ spoślądały na siebie, po czym pani Podoska po- 
wiedziała: 

— Jal dawno już nie widzieliśmy się? 
| — Prawie cziery lata! 

— No, to wejdziemy, towarzyszko Jadziu! M32- 
my sobie zapewne bardzo wiele do opowiadania, 
a macie ze sobą list! 

— Tak. Wie pani, tuż przy Warszawie rewi- 
„ dowali wagony, pasażerów, ale u mnie listu nie zna- 
- Jeźli, chociaż rewidowała mnie kobieta. Czy ma pa- 

ni obcążki? 

— Obcążki? A do czego to? £ 

— Zaraz pani zobaczy — odrzekła Jadzia. — 
Gdybym tam nie ukryła listu, znaleźliby go od ra- 
zu. Oczywiście, ta agentka, co mnie rewidowa- 
łe, nawet nie wpadła na myśl, że w obcasie można 
ukryć list... > NACH „> 

| = Ach, więc tak! 
F Pani Podoska zawołała: 
*, — Mariusz, Mariusz! 
|| — Zaraz, zaraz — rozległ się z sąsiedniego po- 
koju głos chłopca. 

— Któż to jest? — zapytała Jadzia 
|  — Wie pani, samemu, jak kołek żyć na Świecie 
trudno. Już dawne czasy minęły.  Poślubiłam 
więc starszego towarzysza, w piątym roku skazany 
był na śmierć, teraz mieszka za fałszywym pasz- 
portem, uciekł z katorgi, był za granicą, a teraz 
wrócił do kraju. Jest na robocie a to jego synek 
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Przynieś no łu obcęgi! 


JEN ZAPŁAT. 
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przemówić, o kogo dbać — głos pani Podoskiej za- 
drżał, — A tak, wracałam sama do domu, w czte- 


rech ścianach byłam sama... 

Tej samej chwili wbiegł do pokoju chłopak lat 
trzynasiu-cziernastu, z obcążkami w ręku. 

— Na co mamie potrzebne obcążki? — zapytał 
uśmiechając się. t 

— Idź już, odrób swoje lekcje — pogłaskała 
pani Podoska jego jasne włosy. 

Gdy chłopak- wyszedł z pokoju, zapytała Jadzia: 

— A gdzie jest teraz pani mąż? 

— Wyjechał na tydzień w sprawach  partyj- 
nych, Roboty teraz nie brak. Jesteśmy w przede- 
dniu decydujących wypadków. Wielu towarzyszy 
aresziowano. A ten, co pozostał na wolności, zosta- 
je obarczony robolią ponad siły To nie tam:e czasy, 
śdyśmy mieli ruch masowy. Większość tych, co 
walczyli w piąlym roku z nami, stracili zupełnie 
z nami kontakt. Ostatnio czytałam w prasie list 
hołdowniczy do cara, Życzą mu, by odniósł zwy- 
cięstwo w walce z wrogiem naszego narodu.. 

To straszne! To nóż w plecy narodu! — głos 
Podoskiej nabrzmiał teraz gniewem, pod jej oczyma 
wytworzyły się małe poduszeczki. — Niech pani 
zrozumie, w takiej syluacji, gdy polskie szkoły zam- 
knięio, gdy chelmską gubernię uznano jako rosyj- 


ską, kiedy na dworcu wiedeńskim odsunięlo wszy. 


sikich Polaków, a na ich miejsce przyjęto tylko 
Rosjan, gdy setki i tysiące naszych najlepszych 
dzieci cierpi w więzieniach, w takim olo czasie rę- 
ka Polaka podpisuje depeszę hołdowniczą do cara! 
A jutro, gdy nasza wolność będzie zdobyta krwią 
naszych synów, najlepszych bojowników, wiedy oni, 
ta banda lizuniów przyjdzie do go:owego i zechce 
nam prawić morały, Ale biada im wiedy, gdy my 
zwyciężymy!.. Wiedy, gdy na polskiej ziemi nie bę- 
ie już więcej carskiego gnębiciela.. -` 
Pani Podoska westchnęła ciężko. . j 
— No, ale zagadałam się. Proszę, niech mi 


tro będę musiała wszystko powtórzyć _Stanisła- 
wowi... : 

Jadzia zdjęła pantofel z prawej nogi, odwróciła 
go do góry i poczęła manipulować obcążkami. 

— Proszę, niech pani pozwoli, ja to sama lepiej 
zrobię — odezwała się Podoska. — Jeśli pani to 


z pierwszej żony, która umarła na gruźlicę na. Ser- į nieuważnie uczyni, może obcas przełamać się na po- 


bii (więzienie kobiecze na Pawiaku w Warszawie),. 
teraz nie jestem już sama. Mam do kogo słowem 


łowę... i 
Jadzia potrafiła jednak jednym pociągnięciem 


pani pokaże list, ciekawa jesiem, co słychać. Ju- | 


dz 
| 
| 
! 


obcążek zdjąć zupełnie obcas. , 
i nieco wewnąirz wydrążonym obcasie znaj- 
| dował się list organizacji krakowskiej, pisany do 
| organizacji warszawskiej, na jedwabistym papierze. 
i Pani Podoska odwinęła papier i niezwykle za- 
| qiekawiona poczęła czytać list. k 
i Rzecz jasna, list ten był pisany w wielce 0s:roż- 
| nej formie, na wypadek, gdyby dostał się w niepo- 
wołane ręce, Podano tu zaszyfrowane dane i ter- 
miny, których znaczenie znał tylko komitet war- 
szawski. 

— Niestety — wzruszyła ramionami Podoska 
— List był szyfrowany. Chyba Stanisław pozna 
się na tych wszystkich znakach. 

— Obawiam się jednak, by list był do jutra 
u pani w domu. Przecież może tu wpaść policja. 
W Warszawie już ogłoszono Sian wojenny: mogą 
podejrzywać, że to jest jakiś dokument szpiegow* 
ski. Uważam więc, że powinna pani list włożyć 
z powrotem do mego obcasa. Jeśli moje pantofle są 
dla pani odpowiednie, radziłabym pani pójść w nich 
do Stanisława. -Proszę, niech pani zmierzy. Jaki 
numer ma pani obuwia? 

— Trzydzieści sześć! 

— śŚwieinie! — zawołała Jadzia. — Zamienia- 
my się panioflami — dodała, śmiejąc się. 

— Proszę zaczekać, Trzeba przede wszystkim 
przybić obcas... ` 

Przybijanie obcasu nie przyszło. jednak tak ła- 
two. Obie kobiety namęczyły się sporo, ale 
w końcu udało im się naprawić obuwie. List, któ- 


znalazł się z powrotem. w obcasie. 

— Ach, zupełnie zapomniałam — podniosła się 
nagle pani Podoska. — I pani nawet nie odzywa 
Się... pra 

— O co chodzi? — spojrzała na nią zdziwiona 
Jadzia, 

— Pani przecież nic jeszcze riie jadła. 
jest zapewne bardzo głodna, 

— Co prawda, jesiem bardzo głodna — odrzc- 
kła z uśmiechem Jadzia. — Ale gdym się z panią 
zagadała, zapomniałam zupełnie o głodzie. Napraw- 
dẹ już dawno nie jadłam. of: : 

Pani Podoska odeszła do kuchni, po chwili przy- 
niosła chleba, szynki, kiełbasy i ogórka. 

— Zaraz będzie herbata — dodała, — Ale mam 
do pani prośbę. Niech mi pani opowie, jak się iu 
į pani przedostała, Przecież musiała się pani prze- 

kradać przez linię frontu, a to nie jest tak łatwie. 
' Jestem niezmiernie ciekawa... 
— To nie jest tak bardzo ciekawe, jak bardzo 


Pani 
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~ niebezpieczne! — odrzekła Jadzia. 
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Piękna panna Pepi poznała w jed 
nej z kawiarni wiedeńskich puł- 
kownika Redlu i nakłoniła go, aby 
wraz z nią opuścił lokal, 


14, 


W hotiefa 


Puikownik Redl i Panna Pepi 
znaleźli się na ulicy. Ciepły wio- 
senny wiaterek igrał z jej powie- 
wnym szalem. Na ulicy było ha- 
łaśliwie i gwarno. Ładne smukłe 
wiedenki uśmiechały się serdecz- 
nie do przechodniów. Na twa- 
rzach wszystkich malowało się za 
dowolenie i radość, że minęła su 
rowa zima, 

Był księżycowy wieczór i gwia 
zdy połyskiwały jak srebrne gu- 
ziki na granatowym mundurze. 

Panna Pepi mocno opierała się 
o ramię pułkownika. Redl czuł, 
jak co chwiła lekkie dreszcze 
przebiegały jej przez ciało. Pepi 
milczała. Również i Redl nie od- 
zywał się.słowem, Tylko co kilka 
chwil oboje zerkali na siebie. Ale 
jak różne były ich spojrzenia; 
podczas gdy on badawczo jej się 
przyglądał, chcąc ją przeniknąć 
na wskroś, to jej oczy mówiły to, 
czego nie śmiały powiedzieć war 
gi: pragnęła rozkoszy i miłości... 

Gdy mijali jakiś pierwszorzęd- 
ny hotel, Pepi zatrzymała się. 
Przed wejściem stało kilka palm 


i oleandrów. U progu wejścia 
stał portier w brązowym mun- 
durze i rozmawiał z jakimś star- 
szym panem. ` 

— Jestem strasznie zmęczona, 
panie pułkowniku — oświadczy= 


|ła Pepi. — Niech pan sobie wy- 


obrazi, że w tym marnym hotelu, 
w którym się zatrzymałam, całą 
noc nie mogłam zmrużyć oka. O 
jak chętnie teraz bym' się prze- 
spała... 

— Może to pani przecież z łat- 
wością uczynić — uśmiechnął się 
dwuznacznie Redl. — Znajduje- 
my się właśnie przed hotelem, w 
którym może pani otrzymać ele- 
gancki pokój i doskonale się wy- 
spać... 

— Tak? Jest to hotel? — spoj- 


rzała na szyld, jak gdyby dotych. 


czas nie zauważyła, że stali przed 
hc/ elem. 


czas, gdy idzie o jej uczucia... Ale 
tym razem chcę, muszę, tsk, mu 
szę być szczera... 

— Słucham, moja droga pani... 
rzekł tonem pełnym serdeczności 
obrzucejąc ją przy tym badaw= 
czym spojrzeniem. 

— „Moja droga“, powiedział— 
pomyślała Pepi. — To bardzo do 
brze, to widomy znak, że jestem 
na drodze do osiągnięcia mego 
celu. 

Postanowiła więc być bardzie? 
śmiała i energicznie zabrać się do 
dzieła... z N 

— Niech pan słucha... ja... — 
zaczęła mówić, ale urwała w po- 
łowie zdania. 

Przez chwilę milczała i obrzu 
cała go spojrzeniem, które stara» 
ło się uzupełnić to, co było trud- 
no wypowiedzieć ustom... 

— Proszę słucham panią, niect 
pani sobie nie przeszkadza,. — 
szepnął cicho Redl. 

— Tu panu nic nie powiem, 
niech pan uda się ze mną do ho- 
telu... — rzekła nagle Pepi. 

— Do hotelu? — powtórzył 
Redi, udając zdumienie, 

— Tak.. niech wynajmie po- 
kój... — odparła, ciężko oddycha- 
jąc. 


Spuściła głowę jak gdyby się 


Redl nie spuszczał z niej oka.! wstydziła słów, które przed chwi 


Uważnie śledził każdy jej ruch, | lą wypowiedziała. 


każdy grymas twarzy i każdy u- 
kryty uśmieszek, błąkający się w 
kącikach jej ust. 

— Tak, tak, 
wtórzył Redl. 

Przez chwilę w milczeniu przy 
glądali się sobie, a następnie Pe- 
pi oświadczyła: 

— Panie pułkowniku, niech 
pan pozwoli mi być szczerą... Ko 
bieta, jak pan chyba wie, rzadko 
jest szczęra, a szczególnie wów- 


to hotel — po- 


Z tego 
względu nie zauważyła sarkas- 
tycznego uśmiechu, który poja- 


kłą prostytutkę tak zwanego „lep 
szego | typu“, — czy jest to po- 
rządna kobieta, która pragnie mi 
łości i przezwyciężając wszystkie 
prześący, pragnie się oddać męż- 
czyźnie, który podoba się jej, 
który jej mocno imponuje? — 
pomyślał Redl, wchodząc do ho- 
telu. 

Zamówił u portiera pokój „dla 
siebie i żony“... Oświadczył, że 
przybył z Pragi i prosił o najele- 
gantszy pokój. 

— Jestem. do pańskich usług — 
grzecznie ukłonił się portier. 

Po kilku minutach oboje znale 
źli się w wytwornie urządzonym 
pokoju. 

Redlowi znów wpadło na myśl: 
„Może jest to jedna z „tych“? A 
może jest to kobieta, która w cią- 
gu lat tlumiła w sobie swe natu- 
ralne impulsy miłosne, a teraz 
przybywszy do Wiednia, jest go- 
towa oddać się pierwszemu lep- 


szemu mężczyźnie, który jej się; kolanach rozebrana. 
podoba?“ Redl wiedział, żć podo-| 


ba się kobietom, a szczególnie 


| 


— Wiem.» 

— Wie pan? i 

— Oczywiście... Wszyscy męż- 
czyźni, którzy by Się znałeźli na 
moim miejscu, wiedzieliby... 
` — Proszę mówić jasno... — po 
prosiła Pepi drżącym głosem. 

— Sprawa przecież jest jasna 
— rzekł Redl dziwnie obojętnym 
głosem, który ją denerwował... — 
kobieta tańczyła z mężczyzną, 
spodobał się jej, zaprosiła go do 
hotelu... No, to wszystko... 

— Jaki pan jest niedobry! — 
zawołała, obejmując go. 

Dopadła nagle do jego twarzy 
i zaczęła go namiętnie całować, 
Redl po raz pierwszy w życiu zet 
knął się z takim wybuchem na- 
miętności, nawet w powieściach 
nie czytał o czymś podobnym. 
„Jej wargi wpiły się w jego. Du 
siła go wprost swym namiętnym, 


mocnym  uściskiem: Zanim się 
spostrzegł, siedziała już na jego 
Droga jed- 


wabna suknia leżała na podłodze, 


ju stóp Redla. Pepi nie zwróciła 


tym, które posiadały zdrowy płcio nawet na to uwagi. 


wy instynkt. Był wysoki, dobrze 


W jego młodzieńczych, student 


też, 


zbudowany, o żywych oczach ij kich latach, gdy hulał w wisdeń- 
tryskającej zdrowiem twarzy —| skich kabaretach i nocnych loka- 
jednym słowem mężczyzna, któ-| lach, często miał okazję. widzieć 
ry działał ną kobiety. Redl stwier; nagie ciała kobiece tancerek, pieś 
dził w każdym razie, że kobieta| niarek i kobiet ulicznych tak zwa 
ta, bez względu na to, jakie miała [nego „lepszego typu". 

zamiary, posiadała gorący tempe, Ale tak pięknych białych ra- 


rament. Tego Redi był pewny. 
— Zadośćuczyniłem pani proś- 


wił się na wargach Redla. bie... Teraz może pani mówić. — 
— Zadośćuczynię pani prośbie, rzekł Redl, rozpinając mundur i 

— serdecznie odparł Redl — po- siadając na krześle. 

nieważ sądzę, że pomimo iż pani] Pepi obrzuciła go spojrzeniem 

mnie widzi po raz pierwszy, ma, pełnym zdumienia i zdjęła z szyi 

pani mi coś bardzo ważnęgo do, szal. Następnie podeszła do nie- 


zakomunikowania, 

— Tak, panie pułkowniku, — 
odparła cicho. | 
_m— Czy natknąłem się na zwy- 


go, spojrzała mu prosto w oczy i 
zapytała: 

'— Czy wie pan, co chcę panu 
powiedzieć, panie pułkowniku? | 


mion, tak cudownych linii ciała 
jeszcze nie widział, Nawet on był 
oszołomiony tym widokiem! Naj- 
większy artysta, najgenialniejszy 
rzeźbiarz nie potrafiłby stworzyć 
tak harmonijnie, tak doskonale 
zbudowanego ciała. Jej twarz by- 
ła ładna, pociągająca, ale o wie- 
le wsnpanialsze było jej ciało, 
— Bóg jest doskonałym artyst: 
— pomyślał Redl. 
© (Dalszy ciąg jutro) 


ry miał nazajutrz być  dosiatczony Stanisławowi, 


j 


fe 72 - 


rza, 

Słowiański: Świa- 
łosza. 

Słońca wsch. 5.59, 
zach. 17,34. 


F 
lalendarz dnia 
| a j SOBOTA 
| 2 Suchedni. Grzego- 
Księżyca wschód 
z 13.14, zach. 3.42, 
KRONIKA HISTORYCZNA: 
(Zmarł w Rzymie Grzegorz I 
Wielki, pisarz i Ojciec Kościoła. 
Zmarł wojew. Krzysztof Opaliń- 


mi. 
Szwajcaria uznaje Państwo Pol- 


zie, 
PRZYSŁOWIA LUDOWE: 
św. Grzegorza szukają ptaki ło- 


_ RADY PRAKTYCZNE: 
limierne używanie soli jest jedną 
ijczyn niodokrwistości (anemii). 


Poradnia żydowa 
Rolfa Nelsona 


ięta głowa. Żyjąc równocześnie 
Sma niężczyżnami naraża się Pa- 
u fatalne skutki, Jeden i drugi 
mj Panią bardzo i wierzą w Pa- 
micie. Wiem, że rozpęta się bu 
która grozi Pani śmiercią. Dla- 
Jleż natychmiast radzę Pani wy- 
ki do siostry. Jest to jedyne wyj 
w sytuacji, Jest Pani lekkomyśl- 
Jmieobliczalna i wiem, że zbaga- 
je Pani moją radę, a jednak 
l Pani młodego życia, Gotówka 
ona przepadnie, nie pomoże 
ju Sprawa z góry przegrana, Na 
jaciółki mogę odpowiedzieć 
m kolejką po nadesłaniu 3.59 w 
Mach pocztowych ma mój adres: 
Biwa, Zielna 4/6, 
mula lilii. Za Pana Z, radzę 
rychodzić za mąż. Niedobrana 2 
para. Pani jest domatorką p. Z. 
Mmbawę i pijatykę, Poza tym typ 
Jego cgoistyczny. Ma Pani du- 
Kwodzenie u mężczyzn i wiem, 
ujdzie Pani odpowiedniejszego 
fysza życia. Powinna Pani bar- 
fzaintorcsować się kolegą bra- 
kóry skrycie darzy Panią miłoś- 
Wsród kobiet nie ma Pani przy- 
fk, zazdroszczą Pani urody i po 
nia, Ojciec zaniedbuje się w 
i grozi mu wydalenie. Zaciąga 


inowc długi i oddaje przyjaciół | 


fimo. matki proszę przesłać ne 
Bdres: Warszawa, Zielna 4/6. 

| T-e, Kradzieży dokonał ktoś 
mowników. Gdyby Pani mogła 
fMesłać pisma wszystkich osób 

zkałvch wspólnie z Panią na 
dres Warszawa, Zielna 4—6, po 
lałbym Pani kto był sprawcą 
JBeży. Ojciec powróci z Rosji w 
ligim czasie i będzie Pani mogła 
Mi się nim nacieszyć. 
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Str, 5 


NA FRONCIE WALK 


CHIŃSKO-JAPOŃSKICH 


Reprodukujemy jedną z historycznych bram Nankinu, nad któ+ 
rą powiewa dzisiaj sztandar japoński, Jak donoszą depesze 
Chin, wojska japońskie opanowują coraz to nowe obszary tego 


Shirley Temple 


PARYŻ. „Paris Soir” podaje 


niemieckiego, barona Goifryda 
von Cramma, który: has liście 
najlepszych rakiet świata zajął 
w roku 1937 drugie miejsce. 
Szczegóły tego areszlowania 


LSZ 


a a R "RC "RO" 


urmałiej wokandzie... 


| Byle handel szedł — 


czyli: Doby fach” 


1E.) Panówie Ignacy Bq-!| 
Władysław Żuk spotkali 
4 a ulicy. 
Władziu rodzony! — krzy 
pan Ignacy, rzucając się 
jacielowi na szyję. — Ma- 
ś lat cię nie widziałem! 
śmy do barego oblać te 
e. 
Kiedy forsy nie mam. Bez 
jestem. 
Bez pracy? To lipa! Ja 
lez pracy, a forsy mam, jak 
l Zobaczysz, jak się fo ro- 
lko chodźmy na jednego. 
do tej knajpy? Tu kelner 


` 


i przy stoliku nad 

lelką czystej. 

No więc skąd bierzesz, 1g| 

moniaki? pytał pani 

ysław, 

*Dawniej to z pisania. Li- 

K byłem. Pisałem co drugi 
|do kobity, żeby mnie for 
ysłała. Ale że toto już się 
sprzykrzyło, więc... hej 

| kelnerka! 

*Słucham pana. 

Ri są? 

*Byli, ale wyszli, 


EG wyszli, to trudno. Q- 
em sie smakiem. Ale 34! 


B głupie flaki” 


— Gdzie tam! Tylko dziesięć 
złotych z kieszeni mnie buchnę 
li. Tera mi gospodarz z pensji 
straci. 

— Nie płacz, dziewico — 
rzekł pan Ignacy. — Masz tu 
setkę, weż sobie z iego dzie- 
ae złotych i przynieś mi resz 
ę. 

Uradowana kelnerka pobie- 
gła i wróciła z resztą. 

— Uprzejmie dziekuje panu 
dyrekiorowi — rzekła. 

— Nie jestem żaden dyrek-| 
tor. 

— To tak z przyzwyczajenia 
każdego pętaka dyrektorem na 
zywam. 

—A gospodarz był zadowo- 
lony? | 

— Jeszcze jak. Mówił, 
już dawno t 
widział. 

— No ło dobra. A fera trza 
iść do domu, bo późno. 


że 
iego frajera nie 


— Widzisz, brachu — rzekł 
pan lgnacy na ulicy — zabawi 
liśmy się. A ja przy sposobno-| 
ści fałszywą setkę zmieniłem. 

Tak się forsę zarabia! 


sensacyjną wiadomość © aresz- | sięcy von Cramm i jego partner 
towaniu najlepszego tenisisty | w double, Henkel odbywali tour 


kraju. 


są następujące: Od sześciu mie 


nee światowe, W ubiegłym ty- 
godniu wrócili do Monachium, 
gdzie byli uroczyście podejmo- 
wani przez miejscowych dyśni 
tarzy hitlerowskich; W hotelu, 
w którym się zatrzymali, wyda 
no na ich cześć wspaniałą kola- 
cję, która 
miejscową, 

Późnym wiecżorem obaj przy 
jaciele się rozstali. Flenkel za- 
mierzzł nad-ranem udać się do 
Berlina, a von Cramm do swej 
posiedłeści ziemskiej, ~ Hilde- 
sheim położonej w pobliżu Ha- 
Roweru. 

W chwili gdy von Cramm pa 
kował walizy, do pokoju weszło 
trzech funkcjonariuszy policji 
śledczej i oświadczyło mu, że 
jest aresztowany, Na tenisiście, 
który był zmęczony długą po- 
dróżą i niedysponowany, wia- 
domość ta wywarła tak wielkie 
wrażenie, że całkowicie się za- 
łamał i musi być odwieziony 


zgromadziła elitę 


| 
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BARSZCZ POLSKI Sr. STRÓIWAS 


' Hrabia Wielopolski przed sądem 


Wobec nieuregulowania komornego grozi mu eksmisja 
W Sądzie Grodzkim w War- |szy. 


szawie toczyła się sprawa, w 
której echem odbijało się głoś- 
ne uwięzienie hr. Oktławii Wie 
lopolskiej przez władze III Rze 
ZNEPEWENCZTN UR | MOT ZAK LZ WEOEZSĄCMA 
Pomoc Zimowa = 
ło nakaz chwil 
Bomoc Zimowa — 
to obowiązek 
zażdeco obywatela! 
tonto P, K. O. 70.200 


Pomoc Zimowa 


gwiazda 20th. Century Fox. 


Słynny tenisista zboczeńicem? 


Przyczyny aresztowania von Cramma 


do szpitala więziennego. 

Aresztowanie von Cramma 
było przeprowadzone tak dy- 
skretnie, że z początku nawet 
jego najbliżsi przyjaciele nie 
wiedzieli, co się z nim stało. 
Dopiero po kiłku dniach spra- 
wa wyszła na jaw. Dowiedzia- 
no się również z jakieśo pówo- 
du go aresztowano. Von Cram 
ma oskarżono o wystąpienie 
przeciw obyczajności na tle zba 
czeń seksualnych. 

Lecz niemiecka opinia pu- 
bliczna, która żywo jest poru- 
szona tym aresztowaniem, ina- 
czej komentuje ten. wypadek. 
Opowiadają, że von Cramm był 
zwolennikiem ruchu monarchi- 
słycznego i spotkał go ten sam 
los, co 40 innych zwolenników 
tego ruchu, którzy zosłali aresz 
towani po wypadkach z 4 lute- 
go. Inni znów wspominają, że 
von Cramm ożenił się w roku 
1930 z kobietą pochodzenia ży- 
dowskiego i że rozwiódł się z 
nią dopiero ubiegłego lata, tuż 
przed wyjazdem na tournée, 
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Dom przy ul, Szustra 3 stano 
wi własność Kasy Wzajemnej 
Pomocy Pilotów Komunikacyj* 
nych P L, L, „Lot“. W domu 
iym mieszkanie dwupokojowe 
zajmowali małżonkowie Wielo= 
polscy, Wabec zalegania z ko- 
mornem przez hr, Wielonol- 
skich właściciele domu wysią* 
pili do sądu o eksmisję. 

Na rozprawie rzecznik poz- 
wanego adw. Rambach oświad- 
czył, że hr. Wielopolstia o to- 
czącej się sprawie nic nie wie, 
ponieważ od sierpnia ub. roku 
przebywa w berlińskim więżie* 
niu Moabit, oskarżona o szpie- 
$ostwo na szkodę Rzeszy. 

Sąd sprawę odroczył. celem 
umożliwienia uzyskania pełno- 
mocnictwa od uwięzionej, 

Na wczórajszej rozprawie o= 
brertca hr. Wielopolskiego oś- 
wiadczył, iż nie udało mu się o- 
trzymać pełnomocnictwa od 
hrabiny Wielopolskiej, ponie- 
waż przebywa ona w ściśle izo- 
lowanej celi i nikt nie ma do 
niej dostępu, Akt oskarżenia, 
który miał już być gotów, nie 
został sporządzony i obecnie. to 
czy się uzupełniające jeszcze 
śledztwo. Hrabina Wielopolska 
stanie przed Sondergericht do- 
piero za kilka miesięcy. W 
związku z tym procesem hr. 
Wielopolski znajduje się w na- 
der ciężkich warunkach ma- 
terialnych, ponieważ zmuszo- 
ny był znaczne sumy poświęcić 
na obronę, której podjął się zna 
ny adwokat berliński — hitle- 
rowiec. Sąd Grodzki wpraw* 
dzie nakazał eksmisję hr. Wie- 
iopolskiego, ale odroczył ją do 
końca bieżącego roku z tym, 
że w międzyczasie hr. Wielo- 
polski zaległe komorne uiści. 


SRYPA, NIE 
BÓLE GŁOWY. ZEB 


ŻĄDAJĄC ORYGINALNYCH PROSZKÓW IM.PAIE Hm 


Wits 

KOGUTKIEM” 

panice JAKIEPROSZKI' WAMDA 
z DQ A 


gdyż SA AGOW j 
ŻĄDAJCIE PROSZKÓW „MIORENO-NERUOSIN" 


TYLKO W NOWEM OPAKOWANIU 


za Z á 
G PRZEZIEB! 


Z, 


Dymisja pani Czang-Kal-Szek 


Rosyjscy lotnicy oświadczył, że ne chcą mieć wodza-kobiety 


Pani Czang Kai-Szek, żona 
chińskiego marszałka, wbrew 
swej woli spowodowała kryzys 
rządowy. Pani Czang Kai Szek, 
która od lat współpracuje z mę 
żem i kióra gra wybitną rolę w 
polityce chińskiej, uchodziła po 
wszechnie za duszę oporu prze 
ciwko Japończykom. Eleganc- 
ka ta kobieta energicznie kie- 
rowała chińską flotą powietrz- 
ną. Obecnie prasa chińska po- 
daje, że pani Czang Kai Szek 
ustąpiła z zajmowanego stano- 
wiska i że po wielolygodnio- 
wych periraktacjach przekaza- 
ła je swemu bratu, ministrowi 
Sungowi. 

Pani Czang Kai Szek wbrew 
swej woli podała się do dymi- 
sji. Padła ona ofiarą iniryśg. — 
Akcję przeciwko żonie marszał 
ką zainicjowali przede wszyst- 


Widocznie’ powyższy sposób | kim sowieccy doradcy marszał- 
zarabiania pieniędzy ma rów- | ka. Rosyjscy lolnicy tworzą naj 


nież swoje złe strony, 


Sąd Okręgowy skazał pana 


inna łzami się zalewasz? I*nacego na dwa lata wigzie-' "rm'i chińskiej, Oświadczy!: 


nia 


gdyż | 


liczniejszą grupę wśród cudzo- 
ziemskich pilotów powietrznej 


oni 


u 


ostalnio, że nie będą w przysz- 


| 


| 
| 


łości współpracowali z loinika- 
mi cudzoziemskimi i nie chcie- 
li słuchać rozkazów pani Czang 
Kai Szek. 

Chińczycy natomiast otwar- 
cie oskarżają lotników  rośyj- 
skich o szpiegostwo. Stwierdzo 
no bowiem, że Rosjanie pod- 
czas lotów robią zdięcia z po- 
wietrza dła własnych celów, 


Temu potężnemu wpływowi 
Rosjan ma się przeciwstawić 
minister Sung. Poza tym ma on 
również zwalczyć korupcję pa- 
nującą w chińskim dowódziwie 
Sprzedainość i łapownictwo u- 
rzędników, stare bolączki chiń- 
skie, podczas ostatniej wojny 


BEZPŁA TN. Ą 
PORADĘ PRAGNĄ! 


Dla uzyskania porady należy | 
przedstawić dwa kupony. 


przybrały zastraszające rozmia 
ry i szerzą się we wszystkich 
dziedzinach administracji cywil 
nej jak i wojskowej. 

Na przykład urzędnicy zosta 
ją przekupieni przez agentów 
wielkich zakładów zbrojenio- 
wych i dosiawców broni. I dla- 
tego patrzą przez palce, jeśli do 
starcza się im broń gorszego 
gatunku, 

Ci wszyscy, którzy dzięki ła- 
pownictwu i nadużyciom, doro- 
bili się majątku, zdołali mocno 
usadowić się na poważniejszych 
stanowiskach w administracji 
kraju, czując się zagrożonymi 
przez działalność pani Czang 
Kai Szek, kopali pod nią dołki. 
W związku z napięią sytuacją, 
która groziła wielkim niebezpie 
czeństwem, australijski dorad- 
ca marszałka i jego Żony, dr. 
Davis, poradził pani Czang Kai 
Szek, aby podała się do dymi- 
sji Pani Czang Kai Szek poszła 
za tą radą, wierząc, że jej brat 
prędzej da sobie radę z pekona 
niem tycn trudności niź oną 
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Ste. 6 


Przebudowa ustroju rolnego 


zmalazła przychylna ocenę w Senacie. 


rajs 
rajs 


Na wozorajszym plenarnym 
posiedzeniu Senatu rozpatrzo- 
no budźciy Minisierstw Rolni- 
ctwa oraz Komunikacji. Roz- 
prawa nad budżetem Minister 
stwa Rolnictwa trwała do 
godz..6 po południu i po krót- 


kiej przerwie przystąpiono do 
nasiępaczo punktu porządku 


dzisancgo, 

Sznat w atakach na min. Po 
niagowskicgo , był znacznie 
wstrzemiężliwszy, aniżeli Sejm 
Jodynie konserwatyści oraz o- 
baj -senatorowie niemieccy u- 
derzyli w ministra Rolnictwa. 

Zzstrzeżonia innych senato- 
rów były bardzo słabe, nato- 
miast -znakomiła większość 
mówców wyrażała się z uzna- 
niem o programie ministra Rol 
nictwa: Podńioszono, że: popra- 
wa w rolnictwie jest bardzo du 
żą i-zpelowano do ministra, by 
kcnzelrweninie przeprowadzał 
program" przebudowy ustroju 
rolnego tr Polsce craz praco- 
wał mod podniesieniem dochko- 
dowości rólnictwa, 

Po przemówieniu min. Po- 
niatęwskiego, który udzielił wy 
czerpującej odpowiedzi na po 
ruszone zagadnienia rozprawa 
nad budżetem ` Ministerstwa 
Rolnictwa została zamknięta. 

Debała nad budżetem Mini- 
sterstwa Komunikacji nie wnio 
sła Żadnych specjalnych mo- 
mentów. 


SEJMOWA KOMISJA 
BUDŻETOWA 

Na. wczorajszym posiedzeniu 
sejmowej komisji budżetowej 
rozważano rządowy projekt o 
kredytach dodatkowych do bie 
żącEgo byudżcołu. Referent poc. 
Hołyński, wskazał, że projekt 
przewiduje wydatkowanie su- 
my B mil. zł, znajdującej pokry 


cie "w dochodach Monopolu 
Spirytusowego: 
We dyskusji pos. Madeyski 


proponuje: pod 


wyższenie sub- 


| 


sta 
jakie 
>z0ne, ami też ich wysokość, 


Mówca jest zdznia, że kredyt 


ły wyłuszczone ani cele, na, rządowy 
tredyty te są przęzna- | przemiw 


wypowiedział się 
wnio- 


i 
zśłoszonemiu 
=(A 


wrs 


owi 
Marszałek Sejmu zwołał po 


jest przeznaczony na reprezen jsiedzenie Sejmu na wlorek 15 


samochody dia dyśnita 
kazując 


iacyjne 
rzy ministerialnych. Ws 
na niedostateczny. kredyt na 
wyżywienie więźniów, propó" 
nuje, by kredyty dodatkowe na 
ten cel przeznnczyć. 
Wicsominister Skarbu prof. 
Grodyński uzssądniął projekt 


b. m. o godz, 10 przed polu: 
dniem, Porządek dzienny nie 
został jeszcze ostatecznie usta 
lony. Przypuszczalnie jednak 
Sejm przystąpi do rozważenia 
sprawozdania icomisji skarbo- 
wej o małej reformie podatko 
we, 


Maruszyłi tajemnice koresrordercj| 


Niecodzienną aferę wykryły |pierwszej mierze koresponden- 


w. dniu wczorzjszym warszaw* 
skie władze śledcze, Początek 
tej afery wiąże się z transak- 
cją, jaką przed paroma miesią* 
cami zawarł znany huriownil 
branży futrzanej, D. ze swoim 
stałym odbiorcą — kuśnierzem. 

Kuśnierz cieszył się zaufa- 
niem hurtownika, miał u niego 
duży kredyt i wywiązywał się 
rzetelnie ze swoich zobowią- 
zań, 

W drugiej połowie listopada 
r. ub, kuśnierz pobrał od D. na 
otwarty rachunck kilka futer i 
większą ilośś skórek futrza- 
nych, razem ra sumę ponad 12 
tysiący złotych. 

Gdy hurtownik w oznaczo- 
tym terminie przyszedł po 
swoją należność, dowiedział 
się z przerażeniem, Że sumien- 
ny dotychczas klient zlikwida- 
wał swoją pracownię i zbieg! 
w niewiadomym kierunki, 

Poszkodowany wszczął na 
własną rękę poszukiwania, nie 
mógł jednak ustalić adresu nie- 
uczciwego kuśnierza, 

Amator - detektyw  wnadł 
wówczas na pomysłowy; choć 


mocno ryzykowny sposób. Po- | z, 


wencji dla Opery w Warszawie |nieważ w Warszawie pozosta- 
o 100*tys. zł z kredytów dodat ;ła rodzina kuśnierza, hurtow= 


kowych. 

Pos. Sommerstein wskazuje, 
że projekt podważa zasady u- 
stawy skarbowej oraz przepi- 


nik rozumował, że musi ona od 

bierać listy od zbiega. 
Skomunikował się zatem z 

listonoszem dzielnicy, w której 


sy Konstytucji, dotyczące praw mieszkała rodzina kuśnierzą i 


budżetowych Izb, gdyż nie zo- 


usłużny listonosz kierował w 


Zwłoki pottójnej samob$iczyni 


Z %zisły pod Młocinami wydobyto 
zwłoki Zó-latniej Heleny Ochociń- 
skiej, (Siępińska 24), pracownicy do- 
mowzj u Antoniego Celejewskiego w 
tymżz domu. Ochocińskka dn. 6 b, m. 
wyszła z micsziiania z towarzystwie 
jakiegoś: mężczyzny, którogo przed- 
siąwiła chlebodzwsom, jako brata. 

Od tej pory Ochocińsica więcej już 
do domu nie wróciła. Okazało się, iż 
zaginiona, chcąc pozbawić się życia, 
poranila się nożyczkami, następnie o- 
truła cscncją octową, po czym sko- 
czyła z brzegu Wisły wprost restau- 
racji Bochenka. Sądząc z pozostawio* 


nego w torebce listu, 
trójnzgo samobójstwa 
łosny,. 

Swego czasu Ochocińsita znała przez 
9 fat jakiegcś mężczyznę, który oka 
zał się żonaty i miał dzieci, Z zemsty, 
że amant oxłamywał Ochocińsicą, ta 
oblała go kwaszm siarczanym, za co 
została na kilka 


wodem po- 
ył zawód. mi- 


skazana 
więzienia, 


Ostatnio O. znała się z inrym męż- 
czyzną, który w tych dniach porzucił 
ją, Wówsczus zrozpaczona O, odcbró» 
ła sobio życie. 


miesięcy 


| ulicy Barbary Nr 8 w Warszawie| Zbigniewa Kwiatkowskiego, mie- 


cję do hurtownika, Ten otwie- 
rał listy, odczytywano je, za- 
klejano ponownie i dopiero pe 
takiej manipulacji, korespon- 
dencja trafiała do rąk adresa- 


Śmiertelna wai 


się 

EO W Ez 

Preces mosziewski 
_„IrZEŃrwny 


MOSKWA. -Proces Bucharkną, 


Rykowa i tow. został pr ant 
aby dać możność prolea OJ 
przygotowania mowy oskarżycjęj 
skiej. i 
Rozprawa podjęta ma w 
dniy dzisiejszym. m 


Czworo dzied 
Przypuszczalnie podczas se“ spłonęło ŻYWYM 


ji budżetowej projekt ordyna+| STRASBURG. Czworo dziej 
cji wyborczej do 6 największych | żywcem spłonęło podczas nieche. 


Ogólnie przypuszczają, że od 
będą się jęszcze trzy p'enarne 
posiedzenia Sejmu. Na astat- 
nim posiedzeniu Sejm rozpa- 
trzy goprewii senackie do u- 
stawy skarbowej i preliminarza 
budżetowgo. 


miast nie zostanie załalwiony. | cności matki. Dzieci bawiły cję 
Jla tej sprawy zostanie zwola | zapałkami i podpaliły miesas 
1a sesja nądzwyczajna. nie. 


REPRĘDOERZA) "1 WOP E ai aS 


upiec w zmowiezlistonoszem 


— Obsdwóch osadzono w aresziie 


hurtownika i listonosza, na 
rącym ugzynku odczytywania 
cudzej korespondencji Oby a 


tów. Wreszcie rodzina kuśnie- 
rza zorientowała się, że ktoś 
diepowołany przegląda listy i 
zawiadomiła władze śledcze. |szdzozo w areszcie, 

Po krótkich obserwącjach | Dalsze energicząe dochodze 
przylapano w dniu wczorajszym |nie w teku. ; 


ka na szosie 


2 zostało zubitzych, T rannag 


Na drodze z Rypina do Gło- 


wińska spotkali się Stanisław |z pomocą ńapadniętemu Cylo- 


Czakorowski i Henryk Bienien- 
ida z Emilem Cylem, do którego 
żywili zadawnioną urazę. 
Między przeciwnikami doszło 
do awantury, Czahorowski i 
Bienienda rzucili się na Cvła, 
składając go pięściami. 
tym czasie nadjechali wo- 
zem bracia Paweł i Robert Pie- 


„Kup mi 


Ostáinia w ż 


ke 


iny 6-ej lokatorzy domu przy 
zaalarmowani zostali 
cym wypadkiem 
które popełniła jakaś młoda ko- 
bieta przez wyskoczenie z okna 
IY piętra tejże kamienicy. Poczát| 
kowo sądzono, iż denatka umyśl- 
nie przybyła do domu Nr 8, aby 
odebrać sobie życie, okazało się 
jednak, iż jest ona tylko w bieli- 
źnie i szlafroku. | 

Zawezwaro na miejsce Pogoto- 
wie i powiadomiono palicję. Przy=. 
były lekarz stwierdził śmierć nie- | 
szczęśliwej, która nastąpiła mo- 
mentalnie wskutek pęknięcia cza-! 
szki. 

"Samobójczyni, 20-letnia Irena 
Zbrzeska, zamieszkiwała jako sub 
lozatorka wraz z siostrą Henryka 


wstrząsają- 


u Władysławy Ornowskiej. Od 2 
lat pracowała w składzie wędlin 
Romana Burcharta przy ulicy 


Wspólnej 54-a; 


owalili na ziemie zamordowali 


Czwarty dzień procesu w Złoczowie 


W, czwartym dniu procesu 
przed sądem w Złoczowie o za 
mordowanie Jasińskich przez 
członków” OQO.U:N. zbadano 14 
świądków oskarżenia. 

Siostra zamordowanej, p. 
Młodnicka, zceznawała na oko» 
liczność znaków na bankno- 
tach dolarowych, zrabowanych 
przez sprawców mordu. 

P. Młodnicka podjęła dolary 
dla swej siostry w banku we 
Lwowie i zauważywszy, że na 
jednym z nich wypisane 
czerwonym atramentem nazwi 
sko, wyraziła przed urzędni- 


H LJ 
jes 


czy banknot fen jest 
Urzędnik uspokoił ją. Dlatego 
świadek ten tak dokładnie za 


pzmiętał tw znak na bankho- 
cie. 
Inż. Młodnicki, kierownik 


oddziału NLK. we Lwowie, za 
znówał w sprawie broni, jaką 
widział u ś. p. Miecz: Jasińskie 
go. 

Pozostali świadkowie nie 
wnoszą do sprawy nic ńoweśo. 
Opowiądają oni o znalezieniu 
torby rzekomo policyjnej, ka- 
setki z pieniędzmi, pędzącej 


1 1 


bez weźnicy bryczki "p. 


u 


ważny, ¡dwóch osobników, którzy go w 


nocy na drodze oświetlili latar 
kami elektrycznymi. 


Poza tym na wczorajszej roz 
prawie odczytano protokół sek 
cji zwłok i ekspertyzy broni, 
której dokonzła Centrala Służ- 
by śledeżej w Warszawie, a 
dzięki której można ustalić, że 
z broni oskarżonego Kuka i Cy 
cy strzelano do-ś, p. Jasińskich 


dopiero, gdy oboje leželi juź 
ną ziemi. 
Na tym rozprawa został: 


Ay 


rzárwaŭą dó dnia dzisiejsze- 


kiem bankowym wątpliwość,! Jeden ze świadków widział ge 


W dniu wezorajszym około go-! 


samobójstwa, | nego W firmie graficzno-introli- 


'ruszewscy, którzy pośpieszyli 


wej bójki, bracia Pietreszęwicy 


padli zmasakrowani klonicagi | 
wi. pokrajani nożami. | 
Nicbswem nadjechali Izydor 
i Stanisław bracia Olszewscy, 
którzy dla odmiany stanęli po 
stronie Czahorowskiego i Bie- 
niandy. 

Wywiązałą się zażarta wal- 
ka. ruch poszły kionice, or- 
czyki | noże. W wyniku krwar l 


Przewiezieni w stanię bezga- 
dziejnym do szpitala; Pieti 
szewscy zmarli, Ciężko ramy 
został również CyL 

Wszys'kich uczestników po 
twornej bójki aresztowago | w 
sądzano w więzieniu. > 


róże na irumnel“ 


yelu prośba porzuconej przez 


chanka dziewczyny 

Przed niecałym rakiem Zbrze- | przedstawia ono już dła niej naj- 
ska poznała młodego drukarza mniejszej wartości wobec obojęte 
ności ukochanego. , 

W przeddzień popełnienia samio 
bójstwa Zbrzeska, mając wolny 
od pracy dzień, spotkała się £ 
Kwiatkowskim gdy wychodził 2 
zakładów. Po długiej, trwającej 
przeszło 2 godziny, 
Zbrzeska powróciła do domu io- 
świadczyła swej gospedymi, że zer 
wała ostatecznie z Kwiatkowe 
skim. , 

— Ze Zbyszkiem 
skończone. Wykluczone, żetym 
miała się z nim jeszcze kiedy społ 


szkajiea Choszczówki, żatrudnio- 
gatórskiej J: Dziewulskiego przy 
ulicy Senatorskiej 10. Znajómość 
szybko przerodziła się w żywsze 
uczucie i niłodzi zaczęli spotykać 
się prawie codziennie. 

Ostatnimi czasy Kwiatkowski 
zaczął zaniedbywać Zbrzeską i 
na tym tle powstawały między ni- 
mi coraz częstsze sprzeczki i nie- 
porozumienia. Pod sam koniec 
karnawału młodzi byli na balu. 
Zazdrosmna o ukochanego Zbrze- | kać, bo nie życzy on sobie tego. 
ska zaczęła robić mu wyrzuty,żej Widząc zdenerwowanie swej lo 
zaniedbuje ją i tańczy z innymi| kątorki Ornowska zwracała na 
pannami, nią baczną uwagę, nio to jednak 

Gdy Kwiatkowski odprowadzał | nie pomogło. Gdy wszyscy domo 
Zbrzeską rano do domu zdener-| wnićy  pogrążeni byli we Śnie 
wowana dziewczyna podbległa do! Zbrzeska wprowadziła w œi 
ckna na klatce schedówej i otwo-| swój zamiar i rzuciła się z ckna 
rzywszy je usiłowała wyskoczyć W pokoju tragicznie zmanj 
z IV piętra na ulicę. Młody czło-| dziewczyny znaleziono trzy listy: 
wiek zdałał ją pochwycić w osta-; do siostry, Ornowskiej i Kwiat- 
tniej chwili za nogi i w ten apol kowskiego. | 
sób przeszkodzić strasznemu za-| Tego ostatniego zmarła prosiw 
miarowi. liście, aby kupił jej ną trumnę bu 

Od tego wydarzenia Zbrzeska| kiet czerwonych i her 
ciągle powtarzała znajomym, Że róż, taki sam, jaki przyniósł jej 
musi odebrać sobie życie, bo nie! kiedyś do szpitala. i 


A w m ak 


Wiedeń zesypiny uołiam 
Kuth olccny zit moweny 


BERLIN. Niemieckie Biuro In-; Wśród tłumów jedne En 
formacyjne donosi z Wiednia: Na wznosiły okrzyki „Słeil ghu: 
prężenie sytuacji w  społeczeń- schnigg”, inne znów „Heil 
stwie austriackim jest coraz wię-. tler“. TI 
ksze. | Wieczorem zarówno w Wiedniu 
Wczoraj w Wiedniu napłynęły jak i w wielu miastach prowincji 
do centrum miasta wiclkie tłumy | nalnych, cby waly się liczne wies 
tak, że częściowo ruch uliczny mu ce „Frontu Patriotycznego” 
siał być zatrzymany. Ulice zary= | Policja 
pane były milionami ulotek agi- 55ków 
tacyjnycb 


przedzięwzięła rzereg 
7, jęeych zarawmić beze 
pieczeństwo i spokój w mapei 


m 


Franię Snopkównę bieda w domu wypędziła ze wsi do 
miasta do obowiązku. Mloda; naiwna dziewczyna padła ofia- 
4 nieznajomego szofera. Kiedy nie niożną było już ukryć 


dutków przelotnej znajomości, surowa pani domu po prosiu 
jpędziła ją na ulicę, obrzuciwszy jeszcze stekiom wymysłów. 
o bardzo ciężkich pezejściach i tułaczce, Frania powiła 
EL Rysia, którego udało jej stę umieścić w zakładzie imie- 
| ks, Bodina, a młodą + nieprzęciętnie urodziwą dziewczyną 
mopiezował się niejaki pan Slerczyński, obiecując dać jej 
 miejece służącej w bardzo bogatym domu. : ł 
h anio alg przyzwoicie vrr? Fronię i przedstawił ją go- 
a. Starczyńcii 
Frani do nowego oko- 


je 


odwlóz na dzień, dwa pójście 
, by ślę „zabawić”. h 
T Zagadywał jeszcze pan Sterczyński i tak i tak, 
» ja się sprzeciwiałam i ciągle mówiłam, że wolę 
$ od razu do pracy, to już będę spokojna. 
To nastawanie pana Sierczyńssiego w końcu 
liewało nawet tę panią i powiedziała: 
E — A co pan się tak upiera? Jeszcze dziewczy* 
R się tej Warszawy dosyć, żeby pan miał 


T 
E i której dziewczyna bardzo się podobał 
mązku 


zaraz ciągać po rozmaiiych dziurach! Wy męż- 
Mmyźni, macie zawsze źle w głowie. A na maie już 
miwyższy czas, Wyszłam wszystkiego na dwie go- 
liny, a już trzy prawie, jak mnie w demu nie ma. 
| , to pożzgnaj się, Franiu, z kuzynem i chodźmy! 
fhodźmy! 

T Nie bardzo zadowolony, żegnał się pan Ster- 
mqński ze mną. Widziałam to po jego oczach. Ale 
pwiedział spokojnie: 

— No, to nie zrób mi wstydu, sprawuj się da- 
me, słuchaj we wszystkim pani Kaczyńskiej. A jak 
ko wrócę do Warszawy, zaraz się o ciebie 
bwiem, Wiedy poprosisz o wychodnie i poogląda- 
my sobie Warszawę!,.. 

T Pocąłował nawet szarmancko w rękę panią 
Bczyńską, odprowadził nas do tramwaju i zosta- 
my same, 
— Bardzo grzeczny ten twój kuzyn — powie- 
Bała mi pani Kaczyńska, kiedyśmy usiadły na 
iwce. — Widać, że człowiek przetarł się po świe- 
je, wie, co komu się należy, No i co on takiego 
Saściwie robi teraz? — zagadnęła mnie znienacka, 
T Nie wiem, czy się zaczerwieniłam, ale mi się 
kaco zrobiło. Skąd ja mogłam wiedzieć, co robi 
sn Sterczyński? Nie dosyć mi było przykro, że 
3 okłamuję tę kobietę, nazywając go swoim ku- 
mem, ale jescze mam więcej naliłamać? 
T Zaczęłam więc bąkać ni to, ni owo. 
— Nawet nie wiesz, czym się twój kuzyn za'- 
Me? To nie ładnie! Tak się to interesujesz swoją 
Mdziną? 
— Nie mówił mi. Wiem, że pracuje w mieście, 
Meraz jedzie za jakąś robotą.. 
— Pewnie w rzemiośle... Teraz ciężko ludziom 
Fkażdym fachu. Żeby tak stolarz, albo malarz, to- 
J może i prędzej coś znalazł, bo tyle domów ta 
Mina zrujnowała, tyle popalili te huncwóty bol- 
wiki, że aż przykro patrzeć, jak się jedzie przez 
naszą Polskę. 
Wolałam nic nie mówić. 
F A pani Kaczyńska znów się rozgadała, Mówiła 
zniszczeniu, o jakimś majątku, że niby jej mąż 
ierżawił folwark, ale zginął na wojnie, nie wia- 
,„ czy zabity, czy w jakiej niewoli, ani śladu 
nim mie ma. I wychwalała bardzo swojego mę- 
tłumaczyła, jak to jej było ciężko, jak wreszcie 
Musiała iść na służbę. 
— Bo i co z tego, że nie nazywają mnie służą- 
ale gospodynią? Państwo są przyzwoici, ezio- 
kiem nie poniewierają, ale zawsze to obcy dach 
6bcy chleb. Marzę tylko o tym, żeby sobie tę tro- 
hę pieniędzy uciułać i może jakiś sklepik otwo- 
yć, albo co takiego, żeby na starość nie wycierać 
dzych kątów. Człowiek przyzwyczajony od ma- 
był do tego, że jest panią dla siebie, nie po- 
buje wysłuchiwać czyjchś rozkazów, a już 
zególnie jak taki fąfel przyjdzie i rozkazuje 
złowiekowi. 
T — Jaki fąfel? — zapytałam. 
T — Młodszy pan Aciński. Jeszcze toto mleko 
ta pod nosem, a już mu się wydaje, że wolno mu 
lęcej, niż sobie nawet sam jaśnie pan Aciński 
Pzwala, Zła ta młodzież dzisiejsza, zła, Nie będzie 
tniej pociechy!.. Chłopaczysko ma dwadzieścia 
Rien lat, a we łbie przewrócone, że strach! Taki 
Mmarkacz żeby się pudrówał, jak jaka mamzela!... 
aśnie! I ty się mu na oczy nie nasuwaj, bo to zły 
Warakter, bardzo zły! Dwa lata temu przyjechał 
M urlop z wojska, bo naturalnie do wojska na uła- 
M poszedł, to zaraz takiego zamieszania w domu 
Grobił, że rada nić rada musiałam samemu jaśnie 
a) powiedzieć, co się dzieje, I przez gałgana ta- 
ła dobra dziewucha musiała odejśćl.. Ale co ja tam 
M będę opowiadała. Nie nasuwaj mu się na oczy 
już. To ci najlepiej zrobi! Diabeł nie śpil... 
_ Niewiele mnie ten tam młody paniczyk obcho- 
Kit, Byłam taka onieśm'e!lona i rada, że mami miei- 
Ke, że będę pracowała, że nie grozi mi tułaczka 


b wszystko inne wydawało mi się nie warte gada- | 


— Starszy pan to człowiek do rany go przyłóż. 
Nie s'ary jeszcze. Ma wszysikiego z pięćdziesiąt lat 
i wygląda młodo, tylko z sercem nie jest w porząd- 


ku. Coraz jedzie do Wiednia, do tamtejszych leka- 
tzy, a i tutcjsi też nierzadko bywają. Zdene:wu'e 
się czego i już trzyma się za serce. Ale jest łagod- 
ny, spokośny, złego słowa człowiekowi nie powie. 

— A pani? 

— Jako pani, wielka dama. To jego druga żo- 
na. Młoda jeszcze, Nie będzie chyba miała więcej, 
jak trzydzieści lat, Tylko jej w głowie bale, stro- 
je, siedziałaby po całych nocach przy kar'ach. Tąń- 
czyć lubi, bawić się. I kapryśna, ale nie można po- 
wiedzieć, Nie jest zła, krzywdy człowiekowi nie 
zrobi. 

— To i wszyscy? 

-= = A wszyscy! 

— I do służby potrzebne im dwie osoby, dla 
trojga? — spytałam zdziwiona. 

Pani Kączyńska roześmiała się. 

— Widać od razu, że niewiele jeszcze pową- 
chałaś miasta, Dwoje? A przecież u nas służby jest 
osiem osób, a ty będziesz dziewiąta, ja jesiem dzie- 
siąta, jako gospodyni nad wszystkimi. 

Dziesięć osób dla obsłużenia trzech... Aż mi 
się to w głowie nie chciało pornieścić, takie mi się 
wydało dziwne. 

— I czego się dziwisz? Jest tych salonów i po- 
kojów do sprzątania dosyć. Kucharka przecież mu- 
si'być, żęby wszyskim dać jeść, statki musi ktoś 
pozmywać i zrobić czarnięjszą robotę, praczce pò- 
móc, To już masz trzy. Pokojówka pani, lokaj star- 
szego pana i młodego, szofer, poriier. Jeszcze by 
się kto przydał, bo z robotą nadążyć czasem nie 
można, 

W duchu to mi się śmiać nawet chciało, Wy- 
chodziło przecież na to, że służba dla siebie samej 
pracuje najwięcej i ma pewnie ze sobą naiwiecei 
zajęcia. Ale na.uzalnie nic nie powiedziałam. Nie 
moglam przecież nic krytykować. Rada byłam, że 
któś jest jeszcze po:rzebny, że będę miala miejsge. 
Obiecywałam sobie w duchu pracować, ile sił star- 
czy, byle zarobić swoje pieniądze uczciwie, spła- 
cać dług panu Sierczyńskiemu, oddać resztę długu 
Józi, i płacić na swego Rysia, 

Wysiadłyśmy z tramwaju i kawałek trzeba by* 
ło jeszcze iść pieszo. Aż zasztyśmy przed ładńy 
dom za że!azną kraią, niby w ogrodzie. Przed do 
mem kiomb, krzewy, pięknie, aż oczu szkoda oder- 
wać, 
I jeszcze bardziej się ucieszyłam, że dostałam 
się w takie niezwyczajne miejsce, 

Obeszłyśmy dom na około i weszłyśmy kuchen- 
nymi schodami, ale takimi porządnymi, że w niejed- 
nej kamienicy frontowe gorsze widziałam! A już na 
Pradze to z całą pewnością! 

Weszłyśmy najpierw do kuchni. Wielka jak sa- 
lon, czysta, widna. Wszystko poustawiane, jak się 
pairzy, w oszklonych szafach, nawet rondle! 

Pod oknem siedziała tęga, niemłoda kobieta, 
w białym czepeczku, w białym fartuchu, czerwona 
na twarzy, wesołej miny. 

— Masz tu pani pomocnicę — powiedziała pa- 
ni Kaczyńska, — Będziesz pani miała z niej pocie- 
chę, Tylko pilnować, do roboty zaganiać, bo z próż- 
niactwa to rodzą się najcięższe grzechy, śmierielnel 
No, i co, pani Michalino? Jak się pani widzi ta 
dziewczynina? Obiecałam, że będzie i będzie. Dłu- 
go szukałam, aż areszcie znalazłam! 

Pani Michalina podeszła do mnie, zajrz 
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w twarz, obejrzała od sióp do głów. 

Pokazała palcem na zav+uią'ko, jakie miałam 
i pyta się: 

— To wszys:kie twoje rzeczy? Taka wystrojo- 
na, a rzeczy nie masz? i 

— A rzeczywiście! — zdziwiła się teraz i pani 
Kaczyńska. — Nie masz swoich rzeczy? 

— Mam trochę. Myszę tylko przynieść... 

Ugryziam się w język, bo o mało nie powie- 
działam, że z res'aurac"., gdz an m'aa roh 
śratów. Miałam prosić Józię, żeby mi to wszystka 
zebrała i wzięła do siebie, a ja już po.em m.a.am 
odebrać, | i 

„, — Mam u jednej znajomej dziewczyny — do- 
dałam — Potem sobie sprowadzę. 

— Chyba, że tó! — kiwnęia głową pani Mi- 
chalina, 

Zaczęła się teraz ona z ko!ei wypytywać, a jak 
mi na imię, jak się nazywam, skąd jes.em, gdzie słu- 
żyłam, co robiłam, dlaczego nie mam świadęciw, 
dlaczego odeszłam od tych państwa w Zwoleniu? 

Odpowiadałam przy.omnie, choć nieraz górą 
co mi się robiło, żęby czasem czego nie popiąłać, 
albo nie wygadać się z czym niepo rzebnie. A ta 
pani Michalina pytała się i pytała. A jak z ma'ką, 
a co ojciec, a co rodzęńs wo, a czy wiele mam kre- 
wnych. Już myślałam, że nie skończy, Na szczę- 
ście pani Kaczkowska jej wreszcie przerwała i po- 
wiedziała, żebym poszla obzirześ swój pokój, kió- 
ry będę miała do spółki z praczką, 

Zaprówadziłą mnie do iadnego, małego pokoi- 
ku, gdzie stały dwa bardzo porządne łóżka, za: 
ścielone przyzwoicie, wszystko czyste, aż prży- 
'emnie popairzeć, aż pachnie, 

— Będę tu żyła chyba, jak królówna! — pomy- 


| ślałam ucieszona. 


Zaraz też poznałam się z praczką, która przy- 
szła I z pokojową jaśnie pani, potem już przy kó- 
lacji ż loka'ami i jeszcze jedną dziewczyną. Szo- 
fera tylko nie było, bo pojechał z panią i gdzieś 
'am czekał na nią. 

Nawet pani Michalina uża!ała się nad nim. 

— Trzymają chudziaka i trzymają, a on bie* 
daczek siedzi w tym samochodzie i symetrie mu 
się chyba mieszają w głowie od takiego czekania. 
Ona się tam zabawia, gada, albo może i gra 
w karty... 

— A on sobie za to czyta romanse! Nie ma 
czego znów się tak użalać nad nim — powiedziała 
pokojowa, bardzo ładna dziewczyna, ciemna, zgra- 
bna i wygadana, jak się przekonałani. 

Wszyscy przyglądali mi się ciekawie, ale już 
niewiele sobie z tego robiłam, bo byłam taka za- 
dowolona, taka ucieszona, że trudno opisać. 

— Tu już bym chciała zosłać do końca ży” 
cia! — myślałam. | byłam przekonana, że ehyba 
tak będzie, bo co lepszego człowieka może spót- 
kać w życiu? Obiecywałam sobie, że będę się 6 to 
starała z całych sił, Młoda byłam, cziowiek nie- 
daleko sięga myślami i wszystko wydaje mu się fā- 
twe. A przecież miałam swojego Rysia. Nie ;ż4- 
stanawiałam się nawet wiedy, że przecież dzieckiem 
trzeba $ię zająć, że będzię rosło, że na dorosłego 
człowieka wyrośnie. Że nie ma on o;cal... : 

Tego dnia irne moti aiot” : 
Myślałam, że znalazłam się w raju i wszystko mije 
cieszyło. 

Po kolacji zawinęłam się koło zm, wania, 
tylko migało, 

Pani Michalina coraz zerkała na mnie. 
Owszem, owszem — powiedziała wreszcie, 
kiedy obeirzała każdą szklankę, każiv w” elo 
Wcale dobrze. Muszę cię pochwalić. Nie spodzie» 
wałam się tego po tobie, Bardzo prędko i porząd- 
nie, Bo ja właściwie wolę, żeby IA wolniej, ale 
musi być czysto, jak lusterko, żeby się we wszyst 
kim przejrzeć było można! 

Po kólacji panna Kazia, pokojowa pani, wzięła 
mnie ze sobą, żeby jej pomóc w słaniu, żebym od 
razu wiedziała, jak i co, kiedy ona bździe miała 
wychodnie wieczerem. 

, Szłam przez te pokoje i nie wiedziałam, na có 
najpierw pa'rzeć, takie to wszys:ko było r`- ne, 
wspaniałe, Czegoś podcbneśo w życiu swoim {ie 
widziałam. Bo i nasz ksiądz proboszcz micszkał 
bardzo ładnie, ale gdzie tam pokojem na plebanii 
z tymi! 

I pościel jaka! 
lizna!.., 

Skończyłyśmy nareszcie. 
do mnie: 

— Idź do kuchni, 
łazienki pani. 

Poszłam, bo zdawało mi się, że łatwo 'rafię 
Przeszłam jeden pokój, drugi, trzeci i zgubiiaa się 
O:wieram wreszcie jeszcze do jednzfo i s anqlzm 
jak wryta: zobaczyłam jakietoś pana, s'ojącefo ty- 
łem. Chciałam już ucióc, ale nagle odwrócił się 
1 krzyknął na mnie: 

— Stój! Coś ty za jedna? Czego tu chceszi 

Dalszy ciąg jutro 


- 
m ma P 


Zs 


Jakie łóżka!,., A ta nocna bie- 
Panna Każia mówi 


Ja jeszczę musze wpaść do 
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Do Społeczeństwa m. Fiatrkowa |": 


Zbrodnia w Luboniu, doko- 


Wzywamy całe społeczeń- 


nana na osobie kapłana u stóp | stwo naszego miasta do wzię- 
ołtarza wstrząsnęła całą Pol-|cia udziału w uroczystych Na- 


ską. 


Wróg Kościoła i Narodu nie | które dnia 13 marca 


przebiera w środkach. 


Strzał wymierzony do ka- rano będą 
Nabożeństwa | wszystkich SŚwiątyniach Kato- 


płana podczas 


Ekspiacyjnych, 
(w nie- 


|Eołeństwaćh 


| dzielę) 1938 roku o-godz 11.30 


odprawione we 


na oczach młodzieży szkolnej  lickich. 


trafia i w serce Polskii w Koś- 
ciół Katolicki. 


Mieszkańcy Piotrkowa w peł- | 
nej świadomości niebezpieczeń- |piacyjne będzie odprawione u 


stwa, jakie zagraża: ze strony 


Niech nikogo z nas tam nie 
zabraknie. 

Główne Nabożeństwo Eks- 
11.30, 


Fary, również o godz. 


komunizmu najświętszym ide- na które proszeni są przedsta- 


ałom religijno narodowym, wraz | wiciele władz, 


urzędów, insty- 


z całą Polską daje wyraz nie- tucji oraz poczty sztandarowe 
tylko oburzenia ale i gotowoś- organizacji społecznych, szkol- 
ci obrony dlatego u stóp ołta- |nych i religijnych. 


rza jednoczą się w zwartą ca- 
łość. 


Akcja Katolicka 


Manifestacja antykomunist. 
w Piotrkowie 


Dotknięci do głębi niesłycha- | te nabożeństwo w kościele Far- 


ną zbrodnią dokonaną w koś- 
ciele w Luboniu na osobie sługi 
Bożego ś. p. ks. Stanisława 


Streicha, doceniając i rozumie- | 


jąc niebezpieczeństwo komuni- 
styczne, grożące zagładą Ojczyź 
nie naszej i wierze katolickiej, 
zwracamy Się z gorącym ape- 


lem do wszystkich organizacji | 


* katolickich, społecznych i za- 
wodowych by swym udziałem 
w wielkiej antykomunistycznej 
manifestacji w dniu 13 b. m. 
(niedziela)  zadokumentowały 
swe szczere przywiązanie do 
wiary katolickiej. 

WOŚ Godz. 11 20 Uroczys- 


Jak pracuje 2, K, ? 


Tegoroczne Walne Zebranie 
oddziału Z. K. P. Piotrków od- 
było się dn. 6 marca br. o go- 
dzinie 15 w lokalu własnym 


przy ul. Piłsudskiego 52. Ze- 
branie zagaił Prezes Zarządu 
p. Zaleciłło Feliks, który na 


przewodniczącego zebrania za- 
prosił Prezesa i Delegata Za- 
rządu Okręgu Warszawskiego 
p, Brydackiego Zygmunta, na 
asesorów pp. Szymanowskiego 
Feliksa i Puchalskiego Roma- 
na, ana sekretarza p. Janu- 
szewskiego Władysława, któ- 


| 


rych wybór zebrani jednogłoś- | 


nie zaakceptowali 

W następnym punkcie porzą- 
dku dziennego Walnego Zabra- 
nia były sprawozdania wygło 
szone przez członków ustępu- 
jącego Zarządu. 

Z przemówień tych wynika- 
ło, że praca konsolidacyjna ru 
chu zawodowego Z. K. P. w 
Piotrkowie rozwija się stele 
systematycznie, Zarząd us- 
tępujący w okresie sprawozda- 
wcżym, pracował intensywnie 
i harmonijnie. 

Następnie , przewodniczący 
Komisji Rewizyjnej p. Błvszyń- 
ski Zdzisław złożył reluję z 
dokonanej lustracji książ i ra- 
chunków kończąc wnioskiem 
o udzielenie absolutorjum us- 
emac Zarządowi. 

iosek ten uchwaliło Wal- 
ne Zebranie hucznymi oklaska- 
mi przez akłamację. 

W skład nowego Zarządu 
zostali powołani: jako Prezes 
pan Zaleciłło Feliks, główny 
kasjer stacji PKP Piotrków, 
znany i zasłużony działacz na 
terenie licznych organizacji | 
społecznych i zawodowych, | 


a 


Kino Teatr 


GARY 


| aa) | 
Piotrków 
Legionów 1] 
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Począte 


0 A $ HPR, 


Popołudni ów WRZ 0 > godz. ; 


nym, na które prosimy wysłać 
swe poczty sztandarowe i przed- 
stawicieli. Qiodz. 12.45 Maso- 
we przejście wszystkich wier- 
nych na plac im. Kościuszki. 
Godz. 13 Wielkie manifestacyjne 
zgromadzenie na placu im. Koś- 
ciuszki. 


| prosi o ofiary składane na ręce 
pana Banaszewskiego (sklep), 


przyczem nadwyżkę przekaże 
na dokończenie budowy kościoła 
w Luboniu. 


| Wykaz ofiar i podziękowanie 


KOMITET 


„W Piotrkowie 


vice prezes p Michalski Jan, 
sekretarz Januszewski Włady- 
sław, i skarbnis Hała Antoni. 
W charakterze członków Za- 
rządu bez funkcji zostali wy- 
brani: pp. Majewski Kazimierz 
Poremba Leon, Buchalski Ro- 
man, Szymanowski Feliks, Au- 
lak Michał. 

Do Komisji Rewizyjnej we- 
szli: pp. Błeszyński Zdzisław 
jako przewodniczący, Szpinak 
Marian i Mędrek Juljan jako 
członkowie. 


Delegatami na Walny Zjazd! 


Okręgowy zostali wybrani: pp. 
Prezes Zaleciłło Feliks i skar- 
bnik Hała Antoni. 

Po ukonstytuowaniu się no- 
wego Zarządu, Prezes Okręgu 
Brydarki Zygmunt wygłosił o- 
bszerny referot w którym wy: 
czerpująco wyliczył wszystkie 
wystąpienia i interwencje zmie- 
rzające do usunięcia 
cych różnych niedomagań oraz 
do poprawy bytu  szero- 
kich rzes: pracowników kolej 

Następnie nawiązując do wy- 
czerpującego referatu p. Bry- 


dackiego obszerne przemówienie. 


Kazi- 


wygłosił p. Luboradzki 
mierz sekretarz Okręgu. 


Na zakończenie swego prze- 


mówienia podał wniosek do- 
magający się lzb Pracy przy 
Radzie Ministrów i powołanie 
doń przedstawicieli. 

Wniosek ten przewodniczą 
cy pan Brydacki podał pod 
głosowanie, który jednogłoś- 
nie został przyjęty hucznymi 
oklaskami, 

W wolnych głosach 
bierali głos członkowie 

Po dłuższej dyskusji 
nie zakończono o godz. 


za- 


zebra- 
18.30. 


Dziś i dni HS BN TYCH 


Potężny film szpiegowsko-batalistyczny osnóty na tle 
walk wojsk Angielskich z Arabami 


OSTATNIA SALWA 


Nad program najnowsze aktualności 


+ TE Z 


3 


GA RUIG AA BOOTS OZ WAT RAT T A 


Na pokrycie kosztów Komitet 


A 


45 


w Piot 


W nadchodzącą niedzielę, w | 
sali im. Kilińskiego w Piotrko- | 
wie, o godz. 18 odbędą się in- 
teresujące zawody bokserskie 
pomiędzy łódzkim K. S. Geyer, 
a miejscowym K. S. Strzelec. | 

Spotkają się następujące pa- 
ry (na pierwszych miejscach 
zawodnicy Łódzcy). 

Mila - Ciosek, Pawlak - Króli- | 


CEE UEKTTWAZYS | ic NETSTETOWIACAWAY CH 


Kontrola Skarbowa będzie 
uporządkowana 


Ministerstwo Skarbu wydało 
specjalną instrukcję dla orga-| 
nów kontroli skarbowej doko- 
nującej czynności w przedsię- 
biorstwach handlowych, p.ze- 
mysłowych i innych podległych 
skarbowości. Instrukcja ta wpro- 
wadza zasadę, iż czynności po- 
łączone z nadzorem przedsię- 
biorstw i zakładów handlowych, 
należy tak wykonywać, aby były 


|one jak najmniej uciążliwe dla 


przedsiębiorcy i w miarę moż- 
ności nie tamowały prawidło- 
wego ruchu Nowa instrukcja 
dotyczy przede wszystkim kon- 
troli wykonywanej przez Urzę- 
dy Akcyz i monopoli. 


Kuratorium Szkolne w Łodzi 


W związku ze sprawą utwo- 
rzenia kuratorium Szkolnego w 
Łodzi, zostało postanowione, 


| szkolnego 


|podane będzie w miejscowych. 
(gazetach, 


| mowała 


istnieją- | 


W w niedziele | « i święta 0 godz, 3 po poł, 


SAM NA SAM 


Że na początku nowego roku 
utworzona będzie 
delegatura kuratoryjna w Łodzi. 
która stopniowo będzie przej- 
agendy kuratorium 
warszawskiego. Zaś od 1 kwiet- 
nia 1939 r. kuratorium zacznie 
urz: dawać w całej rozciągłości. | 
Opóźnienie utworzenia kurato: | 
rium w Łodzi tłomaczy się tym 
że w preliminarzu budżetowym 
Min. W. R. i Ośw. Publ. nie 
figuruje na ten cel odpowiednia 
kwota. 


Nie bij kobiet 


nawet kwiałem 


W dniu 10 bm na posterun- | 


ku PP, w Bełchatowie złożyła 
zameldowanie na Urbaska Mar- 
iana? mieszkanka Bełchatowa 
o pobicie jej przez Ant. Kluczyń- 
skiego, zam. w Bełchatowie, 
przy ul. Wschodniej, 
czego odniosła ciężkie 
dzenie ciała. 


Podejrzany 


o oszustwo 


W dniu 10 bm. przez Wydział 
śledczy w Piotrkowie został 
zatrzymany Cichocki Antoni, 
lat. 42, mieszkaniec Radomska, 
podejrzany o oszustwo. 


4 e 
Bieg naprzełaj 
na cudzych rowerach 

W nocy na 10 bm. na szko- 
dę Szczepanika Leona i Gór- 


nego Władysława, mieszkań- 
ców Mamieńska dokonana kra- 


uszko- 


skutkiem | 


18.45 gawęda pt 
dziemy radzić w kółku rolni- 


A 
ESUJĄGE ZAWODY BOKSERSKIE zerat 


| BOLACH 


rkowie 


kiewicz, Kaliński - Larecki, Au- 
gustyniak - Pardon, Golański - 
Rogulko, Mirowski 
ski I, Zimiński - Wilk. 
Zawody te budzą w Piotrko- | 


wie wielkie zainteresowanie | 
zwłaszcza w świecie mło- 
dzieży sportowej, dla której 


spotkania bokserskie stanowi 
zawsze emocjonującą atrakcję, 


Zbiórka 
na Pomoc Zimową 


Powiatowy Obywatelski Ko- 
mitet Zimowej Pomocy Bez- 
robotnym w Piotrkowie orga- 


|nizuje zbiórkę uliczną na zi- 


mową pomoc dla bezrobotnych 
m. Piotrkowa w dniu 13 marca 
(niedziela) 1938 r. 


wej i Przyjaciół Wsi Koło w 
Piotrkowie zawiadamia, że dnia 
12 marca o godz. 19 urządza 
w lokalu „Rodziny Urzędni- 
czej“ przy ul. Słowackiego 26 


Zebranietowarzyskie 
— Brydż 


poprzedzone częścią artysty- 
czną z udziałem JWP. Zarem- | 
bianki Wandy (sopran) prof, 
Dąbrowskiego Zygmunta (skrzy 
pce) i mgr. Perfeckiego B_g- 
dana (fortepian). 

W czasie krótkiej pszerwy 
będzie nadto rozlosowany cen- 
ny fant. 

Dochód z imprezy przezna- 
czony jestna pomocdladokształ 
cącej się młodzieży wiejskiej. 
Zarząd zaprasza na wieczór 
ten wszystkich miłośników sztu 
Iki i zwolenników brydża, oraz 
tych którym leży na sercu pod- 


'|niesienie ludu przez oświatę. 


Ze względu na bardzo powa- 
żne cele Zrzeszenia i urozmai- 
cony program wieczoru liczy- 
|my na poparcie szerokich kół 
Inteligencji naszego miasta. 


Nowak- adwokat Za zarząd 
Sekretarz Dr. Miziński 
prezes 


Na falach eteru. 


Tydzień radiowy rolnika 
od dn. 13. III. do dn. 19. Ill. 1938 r. 


W niedzielę, dnia 13. II. w 
porannej audycji dla wsi o g. 
8.15 „Gazetka Rolnicza”. O g. 
„O czym bę- 


czym“, W popołudniowej au- 
dycji dla wsi o godzinie 1445 
„Przegląd rynków 
rolnych". O godz. 1510 red. 
Włodzimierz Bzowski wygłosi 
pogadanke p.t. „Wychowanko- 
wie szkół rolniczych o sobie* 
Kuratorium Okręgu Szkolnego 
Wileńskiego egłosiło konkurs 
na samodzielne wypracowanie 
absolwentów niższych szkół rol- 
niczych na temat ich pracy o 


Kino-Teatr 


dzieży rowerów z mieszkania 
we wsi Porąbie Sobakowskie, 
gminy Gorzkowice. Wartość o- 


cu rowerów wynosi 160 zł. 
Uś ROD ZY ATZ INO aea a a S na n 


Radioaparat > lampowy elektrye zny | 


na prąd zmienny G. Z 
128 „Natavis* niedrogo sprzedam., | 
Wiadomość w Redakcji: „Dziennika | 


Piotrkowskiego* ul. ng waże 18-1p: | Sza 


Kino Teatr 


Al. 3 Maja 1 


ROMA 


(Dawn.Nowosci) 
w Piotrkowie 


„AS” 


w Piotrkowie | 
i 
ul. Niepodle- 


2. 


głości nr. 


3 
| Pocaatak 0 gon 5 pp, 


Popolud, | wody, 


wszystkich 


| 
| 


1. Stolicy 


Na seansach popołud. 


- Olszew- | 


Ą |dzież, kończąc szkoły 


Zrzeszenie Inteligencji Ludo- | 


GŁOWY 
stosuja sia prosiki „ 


szkole. 


Celem tego 
było zebranie Bi. 


riału, k 


konk, 


miałby zorientować na ie 
jest przygotowana do 
gospodarstwie i w $ 
wiejskim, Wyniki kor 
zały się obfite i pod 
treści bardzo ciekawe, T 
warto zainteresować 
danką red. Bzowskiego, W 
rej autor przytaczającnają 
charakterystyczne z 
yen wyprac n 
a głos wychowanko: 
a rolniczych. „a 
a zakończenie audycj 
wsi o godz. 15.30 
pogadanka Tadeusza 
skiego p.t. „Przedwiosepnę 
boty w sadzie“, 
W poniedziałe 
o godz. 18.35 Weronie T 
czyńska- Ogarkowa w 
EZR: dla gospadyń, zj 
„Wysyłajmy córki da, 


adoni 
ry 


produktów | 


t Dziś i. dni następnych  Wzruszający, pełen et 
najpiękniejszych i najmocniejszych wrażeń fili 


s e j 
Zycie ulici 
M Reżyseria Fr. Borzage 
gł. role: Luiza: Rainer i Spencer kie 


Dziś i dni 
Znów u nas największy film romantyczno-bohaterski 


WIĘZIEŃ KRÓLEWSKI 


który wyświetlano 6 tygodni w największym kinie 


v NME 00- | 
Początek o godz. 5 pp, w „w niedziele 1 święta o godz, 8 po poł. 
nm a a M oi aaa 


mm m 


SREB ludowych*, 
|18.45 wygłoszona ą 
gadanka p. t. „Pierwsze h 
w gospodarstwie“, 
okres wiosennej pracy 


podarstwie, której 

mają być ia po 
jaby mieć te urodzaj dzaje, ni 
starczy tylko pracować, { 
jeszcze wiedzieć, jak i ki 
robić, To też cenneip 


mogą okazać się 
zówki okazać. si md 


niejszych rolników  sągi 
zaproszonych dla o ejr 
gospodarstwa. Bo wiad 


że co dwie glowy to nie į 
A więc, warto zastanowi 
nad pożytsiem takich lus 
o czym będzie mową + 
dance. 

We wtorek, dn. 15, Ilog 
18.35 pogadanka p.t. „Niszj 
gza bydlęcego, w które p 2,8 
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